
M  52. W arszaw a , dnia 12 (24) G rudnia 1887 ro k u

Z DODATKIEM ILLUSTROWANYM UBRAŃ I ROBÓT KOBIECYCH.

P R E N U M E R A T A  WY N O S I :

W W arszaw ie rocznie r*. 7 kop. zli, półrocznie r«. 8 kop. 60, kw artalnie rs. 1 kop. 80, miesiącznic kop. 60. \ a  P row in cy i rocznie rs. 10, półrocznie r». 5, kwartalnie 
rs. 2 kop. 60. W e L w ow ie  kw artaln ie w miejscu ztr. 8, na prowincyi z przesyłką pocztową złr. 3 cen. 80. W  K rakow ie kw artalnie w miejscu złotych reńskich 2 oen. 75 

na prow incyi z przesyłką pocztową złotych reńskich 8 centów 60. W  P oznaniu  kw artaln ie w miejscu m arek 6, na  prow incyi z przesyłką pocztową m arek 6.

■̂ ■dres: J . 12Z. G-regrorowicz -w T7Ś7 arszaw ie, -ulica, C hm ielna J \'r 2 0  n o w y .

T R E Ś Ć : Postanow ienie.— K ronika Paryzka. —  K iedy myślę o tobie (wiersz). — Facyenda łeb na łeb, szkic z przeszłości nieodległej, przez A leksandra
Półkozica. — Życie Illustrow ane. —  K ata rzy n a  Leyallier, przez E dw arda D elpit. — Z  krainy piękna. — W iadomości z pod naszej strzechy i z obczyzny.

Od Redakcyi. W  D odatku: Spraw a fam ilijna (ark. 2).

POSTANOWIENIE.

^ eh o d z ące j w m. W arszawie gazecie 
polskiej „Dziennik dla W szystkich” pod 

redakcyą H enryka Perzyńskiego, zamieszczony zo­
stał w numerze 282 z dnia 5 (17) Grudnia r. b. 
artykulik p. t. „Zajście”. W  artykuliku tym za­
mieszczono, iż w dniu 4 (16) Grudnia, w godzi­
nach południowych, przy przejściu przez ulicę Mu- 
ranowską, roznosiciela opłatków z koszykiem, w k tó ­
rym się też opłatki znajdowały, a który pokryty 
był serwetką, z wyszytym na niej krzyżem, żydzi 
ciągle opluwali, a gdy w skutek tego roznosiciel 
udzielił kilku z nich moralną nauczkę, to kilku­
dziesięciu żydów tłumnie rzuciło się na niego i po­
biło go sromotnie, przyczem koszyk z opłatkami 
rozdeptany został przez napadających. N a krzyk 
pobitego nadbiegła policya, która odprowadziła 
główniejszych awanturników do cyrkułu.

Z  otrzymanego przezemnie raportu warszaw­
skiego oberpolicmajstra dnia 8 b. m. okazuje się, 
iż opisany wypadek nie wydarzył się w żadnej 
miejscowości miasta Warszawy.

Z  powodu tego, biorąc pod uwagę, iż wspomnia­
na wiadomość, opisująca czelny napad żydów na 
chrześcianina i podeptanie przez nich przedmiotów 
religijnych, może bez potrzeby drażnić uczucie re ­
ligijne miejscowych chrześcian i rozbudzać w nich 
nienawiść do żywiołu żydowskiego ludności miej­
scowej, co z kolei może niepomyślnie odbić się na 
spokoju publicznym, uznaję za konieczne postano­
wić i postanawiam:

Z  mocy udzielonej mi w myśl prawa z dnia 20 
W rześnia 1876 roku władzy, redaktora gazety 
„Dziennika dla W szystkich”, zaumieszczenie prze­
zeń wyżej wymienionej fałszywej wiadomości, ska­
zać na karę pieniężną w sumie rs. 1,000, w razie 
zaś niemożności zapłacenia takowej, na trzy mie­
siące aresztu i zakomunikować o tern dla bezzwło­
cznego wykonania warszawskiemu oberpolicraaj- 
strowi.

Warszawa, dnia 8 (20) Grudnia 1887 r.

N a oryginale podpisano:

W arszawski Generał Gubernator 
Generał A djutant

Hurko.

Dyrektor kancelaryi Korniłow.
Starszy referent Szyrajew.

KRONIKA PARYZKA.
P IIZ E Z

(Sewerynę (§uchińską.

(D okończenie .)

' X fJi/ram at W iktoryna Sardou La Tosca, cał- 
kiem odmienny ma charakter: należy on do 

owych pełnych grozy dramatów, które przed pół 
wiekiem zrodzone z ognistej fantazyi Dum asa 
i W iktora Hugo, wstrząsły do gruntu sztuką fran- 
cuzką i otworzyły jej nowe widnokręgi.

Z a miejsce działania, autor obrał Włochy, 
w chwili wielkiego przewrotu, kiedy bohater wieku 
tryumfem pod Marengo, nadał nowy kierunek dzie­
jom W łoch i całej Europy.

Trzy główne osoby odgrywają rolę w dram acie 
śpiewaczka Floria Tosca, malarz Mario C avara- 
dossi i naczelnik policyi Baron Scarpia; wszystkie 
te osoby stworzone wyobraźnią poety, ale tło d ra­
matu jest ściśle historyczne. Rzecz dzieje się po
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krwawych morderstwach, nakazanych w Neapolu 
przez królowę M aryą Karolinę, z haniebnym 
współudziałem adm ira ła  Nelsona i niegodnej L a ­
dy Hamilton, w przeddzień zwycięztwa pod M a ­
rengo.

Im ię Scarpia prostym jest wymysłem ale w tych 
czasach istniały setki podobnych nikczemników, 
którzy wezwawszy w pomoc całą, zgraję zbrodnia­
rzy, jak  ów Michaele Pezzo, przezwany F r a  Dya- 
volem, dopuszczali się najstraszliwszych gwałtów 
i potokami wytaczali krew ludzką.

D ram at  rozpoczyna się w przedsionku kościoła 
San A ndrea  w Rzymie. Młody artysta  Mario Ca- 
varadossi maluje freski na murze. Pochodzi on 
z rodziny dawnych patrycyuszów rzymskich, ale 
m atka  jego była F rancuzką, a on kształcił się 
w Paryżu, pod kierunkiem słynnego Dawida. 
Z  pracowni tego mistrza wyniósł idee liberalne, 
które przygotowały rewolucyę 1789 roku. W  Rzy­
mie zatem, gdzie rządzą ajenci policyi neapolitań- 
skiej, uchodzi za niebezpiecznego Jakobina.

Mario niechce jednak  opuścić Rzymu, powodem 
tego miłość dla Florii Tosca, słynnej śpiewaczki, 
najpiękniejszej z rzymskich kobiet. Co dzień, 
w skwarne dni lata, w godzinę południową, kiedy 
Rzym spoczywa znużony, a po ulicach włóczą się 
tylko psy i F rancuzi, Mario w przedsionku gdzie 
wykończa freski, przyjmuje odwiedziny czarodziej­
ki. W  chwili gdy się rzecz rozpoczyna, malarz 
czeka na Florię. Nagle rozmykają się boczne 
drzwiczki, przybiego człowiek nieznajomy: to Oe- 
zare Angelotti, spiskowiec neapolitański, wczoraj 
zbiegły z warownego zamku Ś go Anioła. Uciecz­
kę Angelottemu uła tw ia ła  siostra, h rabina A tta -  
vanti. W kościele S an  Andrea, fundacyi Angie- 
lotticb, jes t  grobowa kaplica, od której klucz po­
zostaje zawsze w ręku rodziny. T am  hrabina zło­
żyła odzież kobiecą: welon, mantyllę i wachlarz, 
aby w tern przebraniu, Cezare mógł wyjść o zmierz­
chu wieczornym, bez ściągnięcia na siebie uwagi.

Ufność Neapolitańczyka skazanego na  śmierć, 
pochwyciła za serce malarza. Między młodzień­
cami zawiązuje się odrazu najszczersze współczu­
cie.

F lo r ia  kołacze we drzwi. Nieprędzej otworzył 
je  Mario, aż Cezare ukrył się w kaplicy, gdzie ma 
jeszcze przepędzić kilka godzin. Chwilowa zwło­
ka  nie uszła przed podejrzliwą Włoszką; posłysza­
ła  ciche szeptanie.

— Z  kim rozmawiałeś? —  pyta.
—  Nuciłem piosenkę — odpowie Mario.
Uspokojona F loria  k lękaprzed figurą Madonny,

rozsypuje kwiaty u podnóża, a  potem przygląda 
się freskom. W  Maryi Magdalenie, świeżo odma­
lowanej, poznaje jasne  włosy i błękitne oczy h ra ­
biny Attaw anti ,  siostry Cezarea. Mario w rzeczy 
samej spotkał niedawno hrabinę, zapam iętał  jej 
rysy, słodki wyraz oblicza i powtórzył je mimowoli. 
Odkrycie to doprowadza do wściekłości zazdrosną 
Florię. "Wybuchy jej przerywa pokojówka; przy­
biega z listem od mistrza kapeli Poeziella. J e n e ­
ra ł  Melas nadesłał depeszę królowej Karolinie, 
z wiadomością że Francuzi pobici ze szczętem. 
Królowa urządza zabawę w pałacm Farneza. Poe- 
ziello podejrzany nie bez powodu o sprzyjanie 
Francuzom, musiał zaimprowizować kantatę; T o s ­
ca musi w niej wystąpić, jedna  próba wystar­
czy.

Zaledwie że F loria  odeszła, wtem z twierdzy 
Świętego A nioła , daje  się słyszeć huk armatni. To 
hasła  ucieczki Cezarea Angelottego. W  chwilę po­
tem, oblega kościół Scarpia, z oddziałem policyi. 
Cezare miał czas uciec przebrany w kobiece suknie,

w umówionem miejscu dogonił go Mario, uprow a­
dził do swojej willi wśród kampanii rzymskiej. 
Tymczasem policya chwyta w kaplicy Angelottich 
kilka pozostawionych tam  drobnostek: zwiercia- 
dełko, nożyczki i wachlarz z cyfrą hrabiny A t t a ­
wanti.

Scarpia zrozumiał rzecz odrazu. Zbieg uciekł 
przed chwilą z liberalnym malarzem, ofiara nie u j ­
dzie jego szponów.

Drugi ak t  przenosi nas do pałacu Farneza . P lac  
przed nim świetnie illuminowany, na  cześć mnie­
manego zwycięztwa jenera ła  Melasa nad B onapar­
tem. G rupy w balowym stroju krążą po wielkiej 
sali. W  pośród szambelanów i dworzan, kapiących 
od złota, w pośród emigrantów i awanturników 
wszelkiego rodzaju, odróżnia się szlachcic francuz- 
ki markiz Trevillac. Ten na wygnaniu pozostał 
szczerym patryotą. Zniecierpliwiony przechwał­
kami Neapolitańczyków, że wnet Melas potopi 
Francuzów w Renie, woła z oburzeniem:

—  Nic z tego nie będzie. T ru d n a  sprawa iF ra n -  
cuzi potopieni wypłyną!

M arya K aro lina  sama przewodniczy zabawie. 
Gromi surowo Scarpię, że dał uciec Angelottemu. 
Zrozpaczony naczelnik policyi, przysięga że pochwy­
cić go musi. A le  gdzież on się ukrył ze swym 
wspólnikiem Mario? W tem  piekielna myśl powsta­
je  w mózgu Scarpii. Tosca zazdrosna, gdy rozbu­
dzi jej podejrzliwość, ona sama śledzić ich będzie 
i wyda ich pomimo woli.

W achlarz  hrabiny A ttavan ti  naznaczony jej cy­
frą, staje się w ręku jego potężnym i niechybnym 
orężem. Podejrzenia Florii, zbudzone ju ż  zasły­
szanym poszeptem i rysami hrabiny A ttavan ti  
w obrazie Maryi Magdaleny, wzmagają się na wi­
dok wachlarza. Nie ma już  wątpliwości! Mario 
uprzedził Florię, że do ju t r a  pozostanie w swej 
willi. H rab in a  nie ukazała  się na balu, rzecz j a ­
sna j a k  słońce, to zdrada!

— Oni tam! wcła w uniesieniu rozpaczy.
— Gdzie? mów! — zagadnie Scarpia.
F loria  milczy, postanawia opuścić bal, pośpie­

szyć do willi. Odgaduje myśl jej ^Scarpia i on t a ­
jemnie podąży trop w trop za nią.

A le  wprzód Floria  ma odśpiewać kantatę.
N ag le  przybiega kuryer, wręcza królowej drugą 

depeszę J  enerała Melasa z 15 Czerwca 1800 roku, 
zaw artą  w tych słowach.

„Pani! o zmierzchu nieprzyjaciel, wzmocniony 
nową armią, w bitwie stoczonej na równinach M a ­
rengo pokonał wojska nasze. W  tej chwili zbie­
ramy rozbitków pod murami A leksandry:.”

N a  tę wieść królowa chwieje się, upada  bez 
zmysłów.

— Źle! — woła wesoło T re v i l la c — jestem  po­
bity, ale zwyciężyliśmy, niech żyje Francy a!

Nie ma już mowy o kantacie; F loria  wolna mo­
że pomścić zrządzoną jej zniewagę.

Trzeci ak t  odbywa się w willi Cavaradossi, po­
łożonej między Thermami K araba ll i  a  Mauzoleum 
Scypionów. W  to miejsce odludne, otoczone gro­
bami, Mario wprowadza Cezarea Angelottego. 
Miejsce to nieznane nikomu, z wyjątkiem jednej 
Florii. W  razie nawet gdyby ścigano tu  zbiega, 
Mario mógłby go jeszcze ukryć. W  starym domu 
są tajemnicze kryjówki; wieść o nich przechodzi 
z pokolenia na pokolenie. VV głębi s tudni rzym­
skiej, otoczonej cyprysami na dwadzieścia stóp 
pod cembrowiną, jest  głęboka pieczara, tak  nizka 
u  wnijścia, że tylko na czworakach można przy­

pełznę do niej. Tam  w razie potrzeby Mario ukry­
je  Angelottego.

F lo ria  przybiega do willi wściekła z gniewu, p e ­
wna, że spotka tu  hrabinę. Mario aby j ą  uspo­
koić wyznaje prawdę całą.

— Zkądże  —  zawoła przerażony — ten w a ­
chlarz w twojem ręku?

Floria  zadrżała.
— Ha! nikczemnik Scarpia!... — wyszepcze 

z trwogą.
— Co mówisz? Skarpia?
—  Tak, on...
— Rozumiem teraz, wprowadził cię w zasadzkę. 

Śledzi nas po twym tropie!
Wtem daje się słyszeć szczęk pałaszów i głos 

Scarpii. Tosca zatrzymuje go chwilę, Mario tym ­
czasem uprowadza zbiega w głąb studni, tam  nie 
odkryje go ludzkie oko.

A le piekielny geniusz Scarpii wymyśla n a  to 
sposób. O krutnik  zrozumiał odrazu, że Mario 
nie wyda więźnia, że F lo ria  nie zdradzi tajemnicy. 
U kłada  plan szatański. Mario wzięty na tortury, 
trzymany będzie w kleszczach, dopóki nie przemó­
wi Floria . W leką  go do izby przyległej, słychać 
z po za drzwi otwartych, jęk  najstraszliwszej bole­
ści. F loria  zrazu odważna, miota się potem kon- 
wulsyjnie, wreszcie słysząc chrapliwy ryk ukocha­
nego odchodzi od zmysłów. Mimowolny głos wy- , 
dziera się z jej piersi:

— Studnia! —  zawoła rozpaczliwie,
Scarpia  poprzestaje na tem; daje znak opraw­

com, wybiega razem z nimi.
F loria  zostaje sama. Wchodzi Mario bez tchu, 

wyczerpany z sił, blady j a k  widmo, z czerwoną 
plam ą na każdej skroni.

A le Scarpia nie pochwycił żywcem ofiary. 
W  obec zbliżających się oprawców Angelotti za­
żył truciznę.

— U przątnąć  wszystko — woła Scarpia!—T ru ­
pa wywlec na  śmietnik, żywego na szubienicę.

F lo r ia  pada  jak  rażona piorunem.
P o  tym okropnym akcie, następuje czwarty j e ­

szcze okropniejszy. N cc dobiega do końca, o świ­
cie Mario ma być egzekwowany.

Scarpia posila się wieczerzą, w pokoju swym 
w zamku Świętego Anioła; trzeba mu sił na nowe 
trudy. N a  rozkaz jego policya przyprowadza F lo ­
rię. O kru tn ik  obojętnie słucha  przekleństw i wy­
rzutów nieszczęśliwej; wreszcie daje do zrozumie­
nia, że Mario będzie ocalony, jeśli Tosca zechce 
być mu powolną. O na szarpie się zrazu, wreszcie 
wszystko przyrzeka, lecz wymaga pewności, że nie 
spotka j ą  zawód. Scarpia oznajmia, iż nie ma 
prawa cofnąć wyroku, może tylko zamienić rodzaj 
Śmierci. Mario nie będzie powieszony, lecz skaza­
ny na rozstrzelanie. K arab iny  nabite  będą p ro ­
chem; delikwent upadnie na ziemię; a gdy żołnie­
rze odejdą, może uciec opatrzony listem żelaznym. 
W szystko ułożono; Scarpia wyciąga ręce do F lo ­
rii, ona tymczasem chwyta nóż ze stołu, wpycha 
go w pierś nikczemnika i wyciąga krwią ścieka­
jm y-

— Zginąłem! woła Scarpia.
— W iem o tem — odpowie Tosca. — Niech 

napasę oczy widokiem twego skonu; umieraj b an ­
dyto, ugodzony ręką niewieścią, umieraj potworze, 
umieraj w rozpaczy. Śmierć tobie, śmierć! śmierć!

Skonał. Tosca spostrzega na ścianie krucyfiks, 
kładzie go na pierś trupa, stawia z obu stron świe­
ce i wychodzi spokojnie. Brzask dzienny zaświtał 
z po za okna.

A k t  piąty składa się z dwóch obrazów. Pierwszy 
przedstawia kaplicę skazanych na śmierć deli-
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kwentów: tu  Mario Cavaradossi oczekuje ostatniej 
chwili. Nadchodzi F lo r ia ,  uwiadamia go że śmierć 
będzie poprostu komedyą, Mario daje się uprow a­
dzić bez trudu. Słycbać strzały: wyrok spełniono 
według rozkazu Scarpia.

Zmienia się obraz. Z  tarasu  zamkowego widać 
Rzym oświetlony wschodzącem słońcem.

Tosca wbiega na  ta ras  i cóż spostrzega nieszczę­
śliwa? T rup  leży zbroczony we krwi cały. Obie­
tnice Scarpia nikczemnym były kłamstwem. Mario 
umarł, F loria  żyć dłużej nie chce, wstępuje na brzeg 
platformy, rzuca się w g łąb’ Tybru, przeklinając 
morderców.

T aka  je s t  treść okropnego dramatu. J a k  S a­
rah  B ernard  wywiązała się z roli Florii  umyślnie 
dla niej utworzonej, łatwo to odgadnąć. P rzeszła  
w niej sama siebie, publiczność przyklasnęła z za­
pałem posuniętym do szału. J e d n a  przecież sce­
na w dramacie wywołała powszechną grozę i da ła  
pow-ód do głośnych protestacyi; mówimy tu  o chwili 
kiedy Mario po straszliwych torturach, z twarzą 
trupio bladą i p lamą na  skroniach, ukazuje się 
przed oczami widzów. A u to r  przebrał tu  dowolną 
miarę okropności. Głos powszechny surowo potę­
pił to nadużycie. W  drugim też przedstawieniu 
Mario ukazał się blady i chwiejący, ale krwawe 
plamy ustąpiły  ze skroni delikwenta.

Jeśli  mistrzowska biegłość w poruszaniu sprężyn 
scenicznych, jeśli wywoływanie efektów i szarpanie 
nerwów widzom, ma być najwyższym wyrazem sztu­
ki, w takim razie powiemy, że Sardou utworzył 
arcydzieło.

Kiedy myślę o tobie,..

W A  iedy myślę o tobie, o duchu mój bratni,

W wyobraźni się roją wiosenne słodycze:

W oń fiolka, z ieleń traw k i i pieśni słowicze,

I wzrok twój załzawiony i uśm iech ostatni.

Kiedy myślę o tobie, ju ż  w jesiennym  wichrze, 

W ątłym zabytkom wiosny śm ierć niechybna grozi: 

Lecz moich wspomnień kwiatu żaden chłód nie zmrozi, 

Bo w sercu dlań schronienie najtrwalsze, najcichsze.

Kiedy myślę o tobie, twa postać mnie ściga,

I ku mnie się nachyla z wdziękiem niezrównanym  

Jak wiatrem kołysana konw alii łodyga:

I nie wiem, jakiem  ciebie wtedy nazwać mianem?

Lecz resztę  wątpliwości głos serca rozs trzyga ,  

Dźwięcząc ako rdem  uczuc...  dawno zapomnianym!

E m ilia .

FACTENDA ŁEB NA ŁEB.
(SZKIC Z PRZESZŁOŚCI NIEODLEGŁEJ.)

P R Z E Z

(Aleksandra (Pół kozica.

(D alszy  c iąg .)

V=2*
ięźszy jeszcze zawód zrobiła sercu m atki
Rózia. Nie tern, że od niejakiegoś czasu 

spoważniała bardzo i posmutniała nawet, nie tern 
że odmówiła ręki owemu panu Wiktorowi, krewne­
mu Senatorowej, który w bohaterskiem spotkaniu 
z Janem , otrzymał był tak  prozaiczną... ranę... 
N ie tern nawet, że będąc dobrze urodzoną i w wy­
bornych zasadach wychowaną panienka, wolała 
czytywać ojcu gazety lub gospodarować choćby 
w kuchni nawet, niż stroić się i przepędzać czas 
w salonach wśród tłumu adoratorów i emablerów 
modnych, lecz tem jedynie, że pomimo próśb, gróźb 
i wszelkich usiłowań pani Agaty, nie chciała pójść 
zamąż dotąd, chociaż, nie licząc już heroicznego 
pana Wiktora, trafiało się jej następnie aż dwóch 
epuzerów, z których jeden miał wprawdzie fałszywe 
zęby lecz za to prawdziwy m ają tek  milionowy, d ru ­
gi zaś, cały na ciele i bogaty, był jeszcze w dodat­
ku synem marszałkowej, urodzonej hrabianki 
z domu!

Tę d ru g ą  kombinacyę m atrymonialną popierał 
nawet i pan  Roch, który w odrzuceniu pierwszej 
s ta ł po stronie córki. Ale i ta  ojcowska inter- 
wencya nie zdołała przełamać oporu młodej dzie­
wicy, która  nakoniec przywiedziona do ostateczno­
ści badaniem matki, śmiała wręcz wystąpić z tak  
naiwnem zdaniem, że pójdzie zamąż tylko za tego 
kogo sercem pokocha, lub też nie pójdzie za niko­
go wcale.

Najwięcej jednak  zmartwienia i najsroższego z a ­
wodu doznała pani A g a ta  od... męża!

Tak, od męża istotnie, od tego potulnego i po­
słusznego do tąd  zawsze pana Rocha, który pewne­
go dnia zdobywszy się na energię, oświadczył żo­
nie, iż ze względu na długi obciążające ju ż  kam ie­
nicę, od których trzeba było płacić znaczne p ro ­
centa i ze względu na dochód normalny; znacznie 
mniejszy niż wykazany w anszlagu, muszą i to nie­
bawem, zaprowadzić stanowczą reformę w dotych­
czasowym sposobie życia, mianowicie zaś zastoso­
wać wydatki do „rzeczywistego” dochodu.

Nic nie pomogły gniewy, sarkazmy i rozkazy, 
wszechwładnej aż dotąd pani; uparty  małżonek, 
jakby  „zamieniony” także... nie chciał ustąpić wca­
le. A gdy przywiedziona do ostateczności pani 
A g a ta ,  odwołała się do głównej broni swojej, 
twierdząc, że ona ma przecież prawo rozporządzać 
swoim  majątkiem, wtedy pan Roch spojrzawszy 
jej prosto w oczy, rzekł te ironiczne wyrazy:

— Ani ty, duszko, ani ja ,  nie mamy ju ż  m a ją t­
ku. Tem, co należało do nas, rozporządziliśmy 
już... mądrze! To co zostało należy do naszych dzie­
ci, których j a  przynajmniej na nędzę skazywać nie 
myślę i skazać sobie nie pozwolę.

Usłyszawszy to pani A g a ta  zamilkła, tembar- 
dziej, iż w tejże chwili przypomniała sobie treść 
listu otrzymanego wczoraj od Józi,  k tóra  zawiada­

miała rodziców o swoim J o  nich przyjeździe bez 
męża, z którym separować się prawnie a nawet 
i rozwieźć zamierza.

W  takich to okolicznościach a raczej w ta ra p a ­
tach, znaleźli się rozmaici aktorowie tego dramatu, 
po upływie lat czterech.

Lecz ten rok czwarty, naznaczony był w kalen­
darzu cyfrą 1874, a w dziejach Warszawy pierw­
szą istotnie świetną, jakby  europejską wystawą 
rolniczą, która zamieniwszy się poniekąd i w prze­
mysłową także, zakwitła nagle na Ujazdowskim 
placu, miastem jakby  z pod ziemi wyrosłem, peł- 
nem barw, kwiatów, blasków i... życia, które isto­
tnie podczas całego trwania tej pamiętnej ekspozy- 
cyi, skoncentrowało się w jej obrębie, ściągnięte 
tam, nietylko z Warszawy lecz i ze znacznej części 
kraju.

K tóż  z ówczesnych, zdrowych i gotowych do za­
bawy mieszkańców Warszawy, nie pamięta tych 
prześlicznych dni wrześniowych, jakiemi w owym 
roku wyjątkowym, konające już lato żegnało nad­
wiślańską stolicę?

Słońce, podówczas, nie schodziło prawie z hory­
zontu, uśmiechniętego pogodnie, niepokrytego ża ­
dną wędrowną nawet chmurką. K w iaty  napeł­
niały powietrze wonią, trawniki zasiane świeżo, 
zieleniły się równe, gęste i miękie, ja k  ruń pszeni­
czna na wiosnę, a kryształowy wulkan wodotrysku, 
wyrzut ał ku słońcu jaskrawe w jego promieniach, 
swoje kropliste bukiety.

Od rana  aż do wieczora, codzień tłumy publicz­
ności strojnej, k rąż j ły  po alejach tego zaimprowi­
zowanego miasta namiotów i kiosków, napełnione­
go życiem wesołem, gwarem przemysłowego ruchu 
i turkotem machin rozpędzonych lwią siłą pary... 
ryczącej.

P a n  Roch, jako rolnik z krwi i z kości, zaintere­
sował się żywo tą  wystawą świetną i od samego 
jej otwarcia, dnie całe prawie przepędzał na U ja ­
zdowskim placu.

W  wycieczkach tych, po południu zwłaszcza, to ­
warzyszyła mu często Rózia a czasem i pani A g a ­
ta  nawet, raczyła zaszczycać miasto namiotów im­
ponującą obecnością swoją...

Były to spacery modne, przyjemne a nie koszto­
wne wcale.

J u ż  po przysądzeniu nagród za piękniejsze oka- 
zy, pewnego dnia wszystko troje przechadzali się 
po wystawie.

Rozumie się, że pan Roch, jako  dawny gospo­
darz wiejski, śledził ciekawie: i ziarna zboża i o k a ­
zy inwentarza żywego, premiowane zwłaszcza.

Niejednokrotnie też spotykał na kartkach infor­
mujących publiczność, nazwiska znanych mu rol­
ników lub majątków. Wtedy poglądał na te  żywe 
śwdadectwa poczciwej działalności obywatelskiej 
i... wzdychał smutnie!

W  tym dniu jednakże napisy owe wywołały 
w nim radość i zdumienie, albowiem, pomiędzy 
ziarnami opremiowanemi, spostrzegł prześliczne 
żyto jare, pszenicę i owies a pod niemi przeczytał 
z żywem wzruszeniem, następujące wyrazy: D om i­
nium Dzięcioły, gubernia Siedlecka, właściciel J a n  
Bałkowski.

Lecz zdumienie poczciwego ex-hreczkosieja 
wzrosło bardziej jeszcze, gdy na drugim końcu wy­
stawy, pomiędzy okazami inwentarza, spotkał t a k ­
że, opremiowane krowy i nierogaciznę z dominium 
Bykówki, których wystawcą był... także J a n  B a ł ­
kowski.

Rózia i pani A g a ta  podzielały zdumienie pana 
Rocha, a nawet tej ostatniej, nie mogło pomieścić 
się w głowie, jak im  sposobem taki mały szlachetka
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zaściankowy, mógł wyróść tak  nagle na właściciela 
dóbr rozległych i w krótkim  czasie zagospodaro­
wać je  tak  pięknie.

W główce Rózi pomieściło się to  wprawdzie 
dość wygodnie, lecz za to w jej serduszku pomie­
ścić się nie chciała myśl desperacka, chociaż logi­
czna bardzo, że taki człowiek jak  J a n , który po­
mimo doznanej obrazy od jej m atki, a  od niej sa ­
mej obojętności, choćby pozornej tylko, nie upadł 
n a  duchu, lecz skarciwszy dwóch śmiałków za lek­
komyślne z niego szyderstwa, za ją ł się z taką  ener­
gią i wytrwałością, zdobyciem sobie niezależnego 
stanow iska, m a ją tk u  i poważania u ludzi; że tak i 
człowiek nie mógł przez la t  cztery przechować 
w sercu uczucia d la niewdzięcznicy, k tó ra  nie po­
m nąc na szpaler w bykowieckim ogrodzie i na sto­
jącą  pod tym  szpalerem czereśnię... p rzyjęła go, po 
dwumiesięcznej nieobecności, z lekceważeniem 
okrutnem , niezasłużonem  wcale.

M yśl ta , acz poparta jeszcze czteroletniem  mil­
czeniem  J a n a , nie chciała jednak  pomieścić się 
w sercu Rózi, chociaż to serce dziś ju ż  starsze
0  cztery wiosny rozkwitu... um iało rozumować nad 
stosunkam i i nad charak teram i ludzkiemi.

N atom iast zaś, całkiem  odmienne przypuszcze­
nie, oparte na przeczuciu jedynie, kazało jej wie­
rzyć, że J a n , pomimo wszystko, pozostał jej w ier­
nym dotąd; że w obejściu jej z nim podczas owej 
fatalnej pierwszej wizyty w W arszawie, m usiał dc- 
strzedz tylko obrażoną miłość w łasną szesnastole- 
tr iej dziewczyny, niemogącej poszczycić się uko­
chanym  swoim, prezentującym  się tak  potulnie
1 tak  niezgrabnie wobec ogładzonych blagierów sa­
lonowych; że powinien był odczuć i uwzględnić po­
łożenie kobiety kochającej, zmuszonej patrzeć na 
to  ja k  w ybrany jej serca bohater, uginał się pod 
ciosami upokarzającego szyderstwa i pozwalał za ­
dawać je  sobie bezkarnie. Ż e nakoniec powinien 
był zrozumieć i zrozum iał ostatn ie je j wówczas 
spojrzenie, k tóre  go wzywało do zemsty pod groźbą 
gniewu i pogardy ze strony te j, k tó rą  ciosy zada­
wane jego  honorowi, dosięgały również bole­
śnie.

N akoniec i czteroletnie, absolutne milczenie J a ­
na, nie dziwiło Rózi, owszem, uspokajało nawet.

O brażony przyjęciem, jakiego doznał w W arsza ­
wie, zrozum iał pewnie, że nie może liczyć na 
względy pani A gaty  dopóty, dopóki nie wywalczy 
sobie stanow iska, dozwalającego mu zgłosić się j a ­
wnie o rękę jej córki. Z resztą , po tern co zaszło 
wówczas, dum ny i energiczny młodzieniec nie mógł 
i nie powinien był ukazać się w domu państw a B u- 
ja lsk ich , aż do chwili, w której dom ten  sam na 
oścież przed nim się otworzy...

T ak  sobie rozum owała Rózia.
Czy te rozum owania, oparte jedynie na przeni­

kliwości, na intuicyi serca, okażą się prawdziwemi? 
tego p y tan ia  nie zadaw ała sobie wcale.

Tym czasem  pan Roch z widocznem rozrzewnie­
niem , przypatryw ał się ślicznym, domorosłym k ro­
wom, przywiezionym na wystawę z bykowieckiej 
holenderni... G łaska ł je , całował, pomimo oporu, 
dość łaskaw ych zresztą bydlątek.

T e jego pieszczoty natarczyw e, snać zwróciły 
uw agę pilnującego rogatych laurestuk , włościani­
na, posiw iałego już  dobrze. Pow stał bowiem z pę­
k a  słom y na której leżał wygodnie i przystąpiwszy 
bliżej, rzekł z wesołym choć i drwiącym jakoby 
uśmiechem:

—  A  cem u-to pan wielmożny, ta k  nase krówki 
kocha?

P an  Roch odwrócił się, lecz skoro tylko spojrzał 
na twarz mówiącego, zaw ołał radośnie.

— A , toć to Michał! J a k  się masz stary?
Nazwany po im ieniu chłopek otworzył oczy sze­

roko i ją ł  się pilnie przypatryw ać ex-dziedzicowi 
Bykówki a potem  zagadnął widocznie zdu­
miony:

—  A  pan to  zkąd zna co mnie N ich a ł na imię?
— Cóż to? N ie poznałeś mnie, mój stary! P rze- 

cieżeśmy la t siła  pracowali razem  w Bykowce, ty 
w chacie ja  we dworze.

—  To i mnie pewnie poczciwy M ichał nie po­
znaje wcale?... odezwała się podszedłszy bliżej R ó ­
zia.

Chłopek wytrzeszczył oczy i... tw arz jego rozja­
śn iła  się nagle.

— A! Toć-to chyba, nasa  wielmożna, bywało 
panienka!

—  A  to mój ojciec przecie, a  to m am a znowu...
— A bodajem się upił! W szak c ijam o jech  wiel­

możnych dziedziców zabacyłem  chyba! Je z u  ukrzy­
żowany! A leć bo i pan  wielmożny przeinacył się 
nie byle jak .

—  Z estarzałem  się pewnie, co?
—  At! gdzie zaś! Tyło wielmożny dziedzic inak 

jakoś, wygląda tera...
Pierw szy to raz, od la t czterech pan Roch za­

wstydził się swojej roya lk i i węgierskich wąsów, 
ozwał się jednak  nadrab ia jąc  miną:

— Bo widzisz, mój M ichale, ja  teraz po war- 
szaw sku już  wyglądać muszę. A le, co ty  tu  ro­
bisz, b ra tku  i zkąd się wziąłeś?

—  A nie co innego, tyło zem przyjechał z By 
kówki ot! z tem i krowam i, nasego jaśn ie  pana sę­
dziego.

—  K ogo takiego?
—  No, po prawdzie to pan B ałkoski nie lubi zę­

by mu jaśnie gadać i kuzdem u co go tak  honoruje 
powiada: „jaśnie zgaśnie, mospanie zostanie.” A le  
zawdy nazw anie tak ie  jem u się należy bo go p rze­
cie obrali za sędziego w powiecie, i co tydzień po 
urzędzie do W ęgrow a jeździ, do podsędka tamój, 
chocia za to pensyi żadnej nie bierze.

{Dokończenie n a stąp i.)

„Życk Illustro\^ane“.
fi^ V o

^ychodzący  od niedaw na tygodnik Życie, 
spraw ił czytelnikom  swoim prawdziwą, 

niespodziankę. Chcąc upam iętnić pierwszą rocz­
nicę swego istn ien ia, podjął znaną u nas formę je ­
dnodniówki i zam ieniwszy j ą  na śliczne album  a r ­
tystyczno-literackie, pokazał, jakiem i wydawnictwa 
tego rodzaju być powinny. Że w piśmie, dla k tó ­
rego piękno głównem je s t hasłem , album  takie 
m usiało przyjąć szatę wytworną, tem u nie dziwi­
my się wcale, z zasad bowiem głoszonych przez 
prospekt, w iadom ą je s t  rzeczą, iż Życie  w wybo­
rze prac pom ieszczanych kieruje się jedynie w arto­
ścią ich artystyczną. Z  drugiej jed n ak  strony, 
porów nując piękny ten  num er noworoczny, z po­
przednio wydawanemi u nas jednodniówkam i, jak : 
Ziarno, D la  pogorzelców, lub obecna G wiazdka, 
zaznaczam y z przyjem nością ogromny krok n a ­
przód uczyniony przez osta tn ią  efemerydę, k tóra

tym  razem na dłuższą i trw alszą zasługuje pamięć, 
a zarazem  zdumiewamy się, iż młoda redakcya, 
zdołała od razu  do tak  pokaźnych dojść rezu lta ­
tów. Z asługa  najbardziej dziś czynnej na polu 
wydawniczem firmy Paprockiego, podwójnie się tu  
uw ydatnia.

„Życie Illustrow ane” rozpoczyna księgę swą po­
dw ójną pieśnią, pieśnią barw  i słowa. N a  pierw­
szej stronicy dziewica M atejkowska, uplastycznia 
nam  urok poezyi, św ietlaną aureolą u czołaiw zno- 
szonemi do lotu skrzydłam i. N a  drugiej, zam ilkły 
oddawna m istrz pieśni religijnych, K ornel Ujejski, 
tłom acząc nieśm iertelne tony Beethowena, woła:

„Gdzie Ty?...
Stwórco nasz!

Noc n a m --------
Odsłoń twarz!
Cierpimy 
Nie wiemy
Na jaki koniec marny.

M arniejszy jeszcze koniec w skazuje jed n a  z poe­
tek , m alując wymownemi farbam i, los kobiet p ra ­
cujących na siebie a pozbawionych rodziny, dolę 
„Bez ju t r a ” :

„Masz życie bez jutra, samotne, tułacze,
Śród obcych; masz pracę za młodu,
Co ledwo ochroni od nędzy i głodu,
A w chwilach wytchnienia, masz gorycz zawodu, 
Na starość masz sakwy żebracze!”

Urywkowi tem u daliśm y pierwszeństwo przed 
utw oram i piór rozgłośniejszych, bo tak a  bolesna 
a niezbita bije z niego prawda, ja k  gdyby au torka 
odczuła traw iący sm utek tych wszystkich nieszczę­
snych, k tóre łak n ą  pracy i chleba, a znajdu ją  nę­
dzę najczęściej. N ie  jedyne to wreszcie słowa 
w „Życiu U lustrow anem ”. M arya K onopnicka, 
Lenartow icz, D eotym a, Felicyan, E l...y , M ohort, 
A ksel i wielu, wielu innych, złożyli się na bogatą 
wiązankę, k tó rą  redaktor całego zbioru, M iriam , 
uwieńczył ślicznym, przez W iesiołowskiego illu- 
strowanym  poematem: „F rancesca  i P ao lo” .

D ział literacko naukowy niemniej znanemi bły­
szczy imionami. O d fantazyjnej baśni greckiej, 
skreślonej przez Orzeszkową, aż do pełnego poezyi 
opisu b łoń  naszych, w którym A . D ygasiński u ja ­
wnia ca łą  gorącą miłość swą do niw ojczystych, 
całe przywiązanie do pieśni przyrody i ludu, co 
„dzwoni, a dzwoni w uszach i jeszcze na łożu śm ier­
ci, je s t sakram entem ,” każdy urywek nosi tu  na 
sobie cechę artyzm u, lub swojski, porywający ko­
loryt.

K to  jednak  nie chce wraz z Choińskim poświęcić 
wieczerzy wigilijnej d la  dobra ubogich, komu nie 
m iłym  je s t typ kokietki odmalowanej przez M oro- 
sza, ten  wśród zbioru naukowych artykułów  n ie je ­
dną cenną znajdzie perełkę. Historyozoficzne poglą­
dy  A snyka , odtworzone przezBełcikowskiego, R o z­
kosz cierpienia, skreślona na praw ach psychologicz­
nych przez Dawida, wspomnienia podróżnicze, a r ­
tykuły  estetyczne, Taine i  Brandes Chmielowskie­
go, wreszcie d ługa lista  takich współpracowników 
jak : Ocborowicz, B oguski, K orzon, S truve i inni, 
dostatecznie o wartości działu tego mówi.

W  zakończeniu spotykam y grupę zwykłych fe­
lietonistów Życia, utwory na fortepian Noskow ­
skiego i Pankiew icza, a wreszcie piękne illustracye 
A ndriollego, Gierym skiego i W itkiewicza.

Porów nując Życie lllutrow ane  z podobnemi wy­
dawnictwami zagranicznem i i wziąwszy pod uwa-
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gę, iż kosztuje ono zaledwo piątą część ich ceny 
(50 kop.), dochodzimy do wniosku, że piękne to 
i pamiątkowe album, dostarczające tyle strawy du­
chowej i artystycznej, powinnoby się znaleźć w k a­
żdym inteligentnym, polskim domu.

A. Krz.

K A TA RZY N A  LEVALL1ER.

3 E 3 ć L " w a i d a  D e l p i t ,

P R Z E K Ł A D

P isB ls iiW f K ow alskiej.

(Dalszy ciąg.)

amyślony nie słyszał, że Genowefa przysu­
n ę ł a  się do niego. Ocknął się dopiero gdy 

dziewczę zarzucając mu ręce na szyję szepnęło ci­
chutko:

— Teraz ja  jestem niespokojna. Powiedz d la­
czegóż się tak zachmurzył braciszku?

P an  Levallier uwolnił się z jej objęć i odrzekł 
również cicho:

— Kiedy przed parą godzinami zadałem ci po­
dobne pytanie, nie chciałaś mi nic odpowiedzieć, 
pocóż więc ja  miałbym być szczerszym od ciebie?

— U mnie smutek jest rzeczą zwykłą, Maksy­
mie, przychodzi i rozprasza się bez powodu. In a ­
czej dzieje się z tobą...

W  sercu Maksyma zbudziło się podejrzenie, że 
Genowefa pierwej już musiała domyśleć się pra­
wdy.

Urywane słowa dolatujące go podczas rozmowy 
Katarzyny z siostrą utwierdziły go w przekonaniu, 
że Genowefa cierpiała z jego powodu. Od niej 
więc jedynie dowiedzieć się mógł prawdy.

— Moje dziecię — rzekł — wiem. że martwisz 
się bardziej o mnie niż o siebie. Powiedzże mi 
szczerze, co mi grozi, czego się lękasz?

Genowefa zadrżała. Czyżby Maksym domyślał 
się co było powodem jej zmartwienia?

— Co ci też przychodzi do głowy, braciszku — 
odparła ze swobodnym uśmiechem, ja  miałabym 
się martwić o ciebie, wiedząc że od chwili ożenie­
nia jesteś najszczęśliwszym człowiekiem pod słoń­
cem?... Smutek mój to zwykłe dziewicze kłopoty, 
dzieciństwo o którem nie warto nawet wspominać, 
bańki mydlane co rozpryskują się w powietrzu... 
Coś w rodzaju tego uczucia jakiego doznawałeś 
sam skoro mniemałeś, że K atarzyna nie zechce zo­
stać twoją żoną... Ale dość już tego, więcej nic ci 
nie powiem, już i tak zanadto byłam gadatliwą.

.— Genowefo, czyżbyś była zakochaną? — spy­
ta ł Maksym zdziwiony zapałem z jakim stara ła  
się usprawiedliwić.

Lica Genowefy purpurowym oblokły się rumień­
cem, przycisnęła płonącą twarz do brata i całując 
go szepnęła z wyrzutem:

— W dziwny sposób tłomaczysz sobie moje 
niedorzeczne marzenia.

Poczem wysunęła mu się z objęć i uciekła szczę­
śliwa, że w inną stronę zwróciła jego domysły.

W  istocie Maksym nieprzypuszczał podstępu, 
nie sądził, aby dla jego spokojności poświęcała na­
wet tajniki swego dziewiczego serduszka.

W yznanie siostry rzeczywiście oderwało go na 
chwilę od własnych zgryzot, lecz cierpiał zanadto, 
aby mógł zbyt długo zajmować się cudzemi spra­
wami.

W iększą część nocy spędził przechadzając się 
wzdłuż i wszerz po swoim gabinecie, szarpany na- 
przemian wątpliwością lub rozpaczą. Ogarnęło go 
przeczucie jakiegoś nieuniknionego nieszczęścia.

Cała przeszłość przesunęła się teraz dokładnie 
przed oczami jego wyobraźni.

— J a k  ja  mogłem uwierzyć w miłość K atarzy­
ny —■ mówił sobie z goryczą — litość tylko powo­
dowała nią, gdy zgodziła się zostać moją żoną, li­
tość i współczucie dla T antala spragnionego szczę­
ścia a nie poświęcenia całej swojej istoty dla ko­
chającego i ukochanego nawzajem człowieka. J a k  
mogłem być tak zaślepionym, aby nie rozumieć, że 
prędzej czy później stać się to musiało, że to logi­
czne i fatalne następstwo podobnego związku. P a ­
miętam dobrze w jakiem świetle K atarzyna przed­
stawiała swój ideał. Szaleniec! łudziłem się, że 
we mnie znalazła wcielenie swych marzeń. D o­
szedłszy do celu mych pragnień czułem się szczę­
śliwszym od wszystkich na ziemi. K atarzyna jednak 
uważa mnie zawsze za istotę umiejącą tylko peł­
zać po ziemi. I czyż w istocie jestem godzien m i­
łości? Czy taka jak K atarzyna kobieta, może 
być dumną z tego, że wspiera się na mojem ramie­
niu, że nosi moje nazwisko, uczciwe bez zaprzecze­
nia, ale pozbawione wszelkiego uroku? Ab! ten 
urok, nie w mojej mocy go posiąść!

Zmęczony, rozdrażniony rzucił się w fotel, aby 
snuć dalej bolesne swoje rozmyślania.

— K atarzyna wyobraża sobie, że ja  nie pojmu­
ję  t e g o ,  nad czem unoszą się wyborowe natury 
i w istocie cóż ja  uczyniłem, aby wyróżnić się z t łu ­
mu? Niestety! nie umiałem nawet wyrazić n a ­
miętnego uczucia, które wre w głębi mej duszy. 
Kocham żonę nad życie, ona jest światłem moich 
oczu, bez jej obecności jak bez powietrza obyć bym 
się nie mógł, ale potęga tego uczucia nie opromieni 
mnie chwałą, nie roznieci we mnie bozkiej iskry 
talentu!... Co czynić aby wynieść się nad drugich? 
W naszym prozaicznym wieku brak sposobności 
do odznaczenia się bohaterskiemi czynami; minęły 
już bezpowrotnie czasy rycerskich wypraw, zardze­
wiałe miecze spoczywają w marmurowych grobow­
cach a na miłość można jedynie zasłużyć przez 
ofiarę lub poświęcenie...

Tak, poświęcenie to jedyna dla niego deska oca­
lenia. Powinien zwrócić Katarzynie wolność, po­
winien usunąć się z drogi jej życia, gdyż jest cał­
kiem bezużyteczną istotą, zawadą przeszkadzającą 
jej do szczęścia.

Po dłuższem jednak zastanowieniu przekonał się 
że podobna ofiara była dlań niemożebną. W szak­
że był mężem a mąż będący nawet ciężarem, nie 
ma prawa powiedzieć żonie: „Rozłączmy się, idź 
w pokoju, nie będę ci już przeszkadzał.” Tak 
postąpić względem kobiety1 może jedynie narzeczo­
ny lub wzgardzony kochanek.

Mąż powinien być katem, tak mu nakazuje obo­
wiązek i honor, poświęcenie z jego strony byłoby 
występkiem, któremu się sprzeciwiają zarówno 
bozkie jak i ludzkie prawa.

Pomimo dowodzeń rozumu, rola ta  nadto była 
wstrętną Maksymowi, aby odrazu miał się na nią 
zgodzić. Sama myśl, że ktoś cierpi przez niego, 
stałaby mu się nieznośną męczarnią.

A  zresztą jego niższość umysłowa raziłaby za­
wsze Katarzynę. Niestety! jedna chwila zdruzgo­
ta ła  szczęście dwojga istot'.,.

Dawniej, przed powrotem Lucyana, K asia była 
tak dobrą i pobłażliwą dla męża. Żaden smutek, 
żadna troska nie ćmiła pogodnego nieba wspólne­
go ich pożycia.

Może więc to co uważał za niepowetowaną klę­
skę było tylko wynikiem chorobliwie rozdrażnionej 
wyobraźni? Może zbyt porywczo sądził siebie 
i drugich?

Iskierka nadziei orzeźwia najbardziej zrozpaczo­
nych ludzi, to też i wzburzony umysł Maksyma 
uspokoił się nieco pod wpływem tego dobroczynne­
go złudzenia.

Czyż K atarzyna nie dawała mu na każdym kro­
ku dowodów swego przywiązania? Aby mu się 
przypodobać naginała się nawet do zajęć całkiem 
dla niej przykrych. Przypuszczenia jego zatem 
były poprostu szaleństwem. Kobieta szlachetna 
nie igra lekkomyślnie z uczuciem i umie dochować 
raz zaprzysiężonej wiary.

A przecież K atarzyna oddała mu swą rękę do­
browolnie, nikt jej do tego nie zmuszał i nie na­
mawiał, zkądże więc teraz przychodziły mu do 
głowy myśli ubliżające im obojgu zarówno?

I  nagle ogarnęła go chęć spojrzenia na żonę, 
przekonania się, że w istocie znajdowała się blizko 
niego, że wszystkie jego niepokoje były tylko drę­
czącą zmorą.

Ostrożnie, na palcach przeszedł kilka pokoi 
i zwolna uchylił drzwi sypialnej komnaty. A laba­
strowa lam pka blade światło rozlewała dokoła 
a przy niepewnym jej blasku pokój wyglądał ta je ­
mniczo i uroczyście.

Tłum iąc oddech w piersiach, Maksym posuwał 
się zwolna i stanął wreszcie u stóp łóżka.

Młoda kobieta spała; bujne sploty kruczych 
włosów rozrzuconych nieco bezładnie, okalały 
twarz bledszą od koronkowych poduszek. W  rę­
kach wspartych na kołdrze i złożonych jak do mo­
dlitwy trzym ała bursztynowy różaniec, snać w m o­
dłach szukała pociechy i sen zmorzył ją  w tej b ła­
gającej postawie. Policzki jej wilgotne były od 
łez świeżo wylanych, na rzęsach lśniły jeszcze na­
wet dwie grube łzy migoczące jak  brylanty przy 
drżącem świetle nocnej lampki.

W idok tego cierpienia znoszonego z godnością 
wzbudził niezmierną litość w sercu Maksyma, t r a ­
wiony okropną niepewnością, nie śmiał jednak po­
całunkiem osuszyć tych łez i spytać o tajemny 
ich powód.

Oddalił się równie cicho jak  przyszedł, z rozpa­
czą i gorzkiem w duszy rozczarowaniem.

N azajutrz pojechał na krótko tylko do la Filan- 
diere, troska nie dawała mu ani chwili spokoju. 
Nadludzkim wysiłkiem zdołał zapanować nad so­
bą przy śniadaniu. Po południu nie wrócił już 
do fabryki, postanowił bowiem dziś jeszcze rozwią­
zać smutną zagadkę swego życia.

— Wolę odrazu zakończyć ten bolesny d ra­
mat — myślał — dłuższa niepewność byłaby nie
do zniesienia.

M a k s y m  należał do rzędu tych ludzi, którzy raz 
powziąwszy jakie postanowienie, wszelkiemi siłami 
starają się dojść do celu i korzystają z pierwszej 
lepszej zdarzonej po temu okazyi.

Widocznie los sprzyjał jego zamiarom, gdyż 
babka oddaliła się wkrótce, zabierając Genowefę 
ze sobą, Maksym więc i K atarzyna pozostali 
sami.

Pochylona nad stołem młoda kobieta, szkicowa­
ła  z zajęciem jakiś krajobraz i zdawała się nie
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spostrzegać obecności męża, który stojąc za jej 
krzesłem sam nie wiedział od czego zacząć rozmo­
wę. D rża ł  jakby zamierzał popełnić występek.

Przez chwilę trwało uciążliwe milczenie, wresz­
cie Maksym odezwał się pierwszy:

— Ślicznie rysujesz, Kasiu, doprawdy zadzi­
wiające uczyniłaś postępy. J u ż  teraz w zupełno­
ści zasługujesz na miano artystki.

A  nie odbierając odpowiedzi, dodał:
—  Prawdziwa z ciebie czarodziejka!
—  Proszę, nie żartuj ze mnie — odparła K a t a ­

rzyna z lekkim odcieniem ironii w głosie. Czy 
wolno zapytać, od kiedy powziąłeś tak  pochlebne
0 mnie wyobrażenie?

—  Zawsze mniemałem tak  samo —  rzekł po­
ważnie. —  Wszystko, czego się dotkną zgrabne 
twoje paluszki, nabiera niepospolitego powabu
1 wartości. Dziś duch twój ożywił ten martwy p a ­
pier, dawniej zaś czyż tego samego cudu nie doka- 
załaś z mojem życiem?

— Z twojem życiem? —  powtórzyła ździwiona.
— N ie inaczej — odparł — a było to wtedy 

gdy zostałaś moją narzeczoną.
K ata rzyna  wzruszyła przecząco ramionami, lecz 

widać, że przedmiot rozmowy nie zaciekawiał jej 
wcale, gdyż rysowała dalej niepodnosząc oczu od 
roboty. Wspomnienie krępujących j ą  węzłów 
wcale w tej chwili miłem jej nie było.

—  W szak  prawda, że pamiętasz to dobrze, n a j­
droższa? — zaczął.

— Jakżeż  mogłabym zapomnieć coś podobnego, 
Maksymie? Pam iętam  wybornie tę chwilę...

—  Mniej zapewne ode mnie i nic dziwnego, 
gdyż ja  hojniej zostałem przez los obdarzony.

— Doprawdy nie rozumiem do czego zmie­
rzasz?

—  Nie udawaj zbyt skromnej, K asiu  — odparł, 
a  chcąc bądź co bądź dowiedzieć się prawdy tak  
c iągnął dalej:

—  P a trz ,  ta  martvra ka r tka  welinu ożywia się 
pod tchnieniem twej woli, czy też chwilowego k a ­
prysu... Zanim  cię poznałem życie moje było bez- 
barwnem jak  ta  szara k a r ta ,  ty dopiero roztoczy­
łaś  w niem blaski i szczęście, czyż więc nie mam 
słuszności nazywając cię czarodziejką?

K a ta rzy n a  spojrzała zdumiona, nigdy jeszcze 
nie słyszała męża przemawiającego do niej w ten 
sposób. Co mu się stało? Twarz jego jasna  i po­
godna jak  zwykle, nie zdradzała  bynajmniej m io­
tających nim uczuć.

—  Pomyliłam się nadając inne jego słowom 
znaczenie — rzekła  sobie w duchu a głośno d o ­
dała:

—  Co za poetyczny zapał, ciekawam co go wy­
wołało, Maksymie?

Smutny uśmiech przemknął po ustach pana Le- 
vallier.

(D alszy  ciąg nastąpi.)

(Dokończenie.)

*^hŁYto się przyjrzy  bacznie szeregowi wybra­
nych płócien, ten na pytanie to łatwą z n a j ­

dzie odpowiedź. Prócz Utarczki ułanów  S tan is ła ­

wa Wolskiego i Zbierania rannych , Ryszkiewicza, 
opisywanych już przez nas na tern miejscu, reszta 
obrazów, niedużych po większej części, nie wybie­
ga po nad poziom utworów... mniejszego znacze­
nia.

Malutkie, drobniutkie i jeszcze drobniejsze p ra ­
ce, oto plon zebrany przez komitet. Ponieważ je ­
dnak zakupy niezakończone są jeszcze, niechcąc 
więc przeceniać co do nich wejdzie, spróbujemy za­
notować tu  wybitniejsze płótna, jakie  wśród nie­
zbyt obficie zaopatrzonych salonów wystawy, zwra­
cają w tej chwili na siebie uwagę:

Sympatyczny zawsze, a tak szczęśliwie i ponę­
tnie malujący niewieście postacie, Panta leon  Szyn­
dler, dwa nowe w tym kierunku dał nam studya.

1. Niewolnica, obraz niewielki, z zamiłowaniem 
wykończony, a jednak  zagadkowy, zarówno treścią 
j a k  formą. P o d  arkadam i murowanego sklepie­
nia, we wnętrzu ponurego jakiegoś gmachu, k tóre­
go maleńka cząstka nie tłomaczy nam bynajmniej 
całości, na dywaniku pokrywającym kamienną po­
sadzkę, wpół siedzi, wpół klęczy obnażona postać 
kobieca.

Wzniesione w górę lewe ram ię, przysłania obli­
cze, pokazując tylko część czoła i jedno oko. Poza 
ta , ukrywająca wyraz rysów, podnosi jeszcze z a ­
gadkę. Jes tźe  to nieme, a wymowne błaganie, czy 
przekleństwo? Brak wszelkiej wskazówki, wszel­
kich tłomaczących akcesoryi u trudn ia  odpowiedź, 
a  zarazem każe żałować, iż Niewolnica, zamiast 
przysłaniać profil, którego część widzialna takim 
tchnie ogniem, nie okryła się choć troszeczkę owym 
dywanikiem, co rozgrzawszy krew, byłoby śliczne­
mu, wyidealizowanemu jej ciału, nadało  bardziej 
różową, więcej życiem tętniącą barwę.

Drugiem  przykuwającem oko, a niemniej zagad- 
kowem obrazem pana Szyndlera, je s t  Po burzy. 
Wyrwane jakby  z większego obrazu tło zielonych 
fal morskieh i ostry dziób łodzi, a w nim znuże­
niem, czy chorobą znękana główka młodego dziew- 
czątka, oto fragment cały. A ni dalszej jej posta­
ci, ani czółna lub nieba, nic tu  nie widzimy. K w a­
dracik szmaragdowej wody i ta  zbolała główka, 
o rozrzuconych kruczych włosach, o bolesnych, 
czarnych, głęboko patrzących oczach, zdają  się 
być wyrazem całego dram atu . Jeżeli jednak  do­
mniemany rozbitek budzi nasze sympatye, o ileż 
wzrosłyby one, gdyby pan Szyndler, chwytający 
tak  zręcznie „sytuacye” zechciał tłomaczyć je  j a ­
śniej, a nie wypowiadać półgębkiem tylko. Wtedy, 
przy znanej jego technice, każda ze scen tych, czy­
niąc silne wrażenie na widzu, tak  jak  D ram at w se­
ra ju , na  długo ryłaby się w jego pamięci.

Istnem  przeciwieństwem jes t  za to, ulubieniec 
publiczności pan Stanisław Lentz. K ażdy  drobny 
szczegół w pracach jego, zdaje się mówić sam za 
siebie. Od dziur na szwach surduta , u znanego 
nam A ntykw a ryu sza , od rozczerwienionego uszka 
u szwaczki, słuchającej Zalotów, aż do wagonu 
trzeciej klasy i wyrazu jadących, wszystko z całą 
plastyką treść nam opowiada.

Ostatni ten obraz, nosi ty tu ł W  podróży, a  widz 
dodaje sobie półgłosem: „D ążą  do Częstochowy”. 
K ażd a  z postaci, zajmujących twardą, wązką ł a ­
weczkę, siedzi spokojnie; żadna nie zdradza się w y­
mownymi ruchami, nie żegna się, nie klęczy, nawet 
różańcy ani obrazków nie ma przy sobie. A  j e ­
dnak  głęboka wiara maluczkich i serdeczna mo­
dlitwa, tak  żywo odbija się w ich rysach, iż zdaje 
ci się, że ta  staruszka o ostrym profilu, zarysowa­
nym na tle szyby, szepcze: Zmiłuj się nad nad n a ­
mi! Że rzemieślnik oparty na grubym kiju, skupia 
ducha przed przybyciem do cudownego miejsca,

a dziewczyna ze skrzyżowanemi rękami, kończąc 
zdrowaśkę, poleca się Matce Bożej o lepszą na 
przyszłość służbę.

Z agadką  za to, jes t  W iosna, pana Miłosza K o ­
tarbińskiego. Z agadką  tern większą, po laurach 
zbieranych przez tego artystę  w roku zeszłym. M a ­
larz od dziejów martyrologii, z mistrzowstwem 
przedstawianych, przerzucił się odrazu do krainy 
fantazyi. I  znać to; jego W iosna  bowiem, zamiast 
światłem i ciepłem, uderza niemiłą sinością, od 
męczenie zapożyczoną widocznie. Brr! jak  jej 
musi być zimno! T łusta ,  pulchna, zupełnie naga 
kobieta, na  również nagiej gałęzi. Wprawdzie ga- 
łęź tę, przed liściem kwiat już pokrył, ale mroźno 
jeszcze być musi, obnażone bowiem ciało, owego 
żywego a przekwitującego już kwiatu, niebieska­
wego gdzieniegdzie nabrało odcienia. Być może, 
iż powodem tego może być strach, by krucha ga­
łązka, nie runęła pod niezbyt eteryczną postacią. 
Ja sk ó łk a  też puszczona z jej ręki ucieka szybko, 
a my, żałując pięknych scen, któremi pan K o ta r ­
biński tak  poetycznie odtwarza dzieje pierwszych 
wieków chrześciaństwa, również prędko do innych 
zwracamy się utworów.

A . K rzyżanow ski.

WIADOMOŚCI

2 p i  naszej p r z e p v  i i  obczyzny.

' l g w i a z d k a  urządzona przez Towarzystwo do­
broczynności, w zastępstwie dawnych baza­

rów i kiermaszów, przyniósłszy około czterech ty ­
sięcy rubli czystego dochodu, zamknęła wreszcie 
swoje podwoje z przynależną podzięką dla człon­
ków, którzy się jej urządzeniem zajmowali.

N iem ała  to była praca.

T rud  poniesiony umiano jednak  ocenić, co przy 
kwaśnym humorku reporterów gazeciarskich b a r ­
dzo często z kozła robiących barana , zasługuje na 
naznaczenie.

Obecnie inna Gwiazdka przyświeca chrześciań- 
skiemu światu, owa Gwiazdka co niegdyś unosząc 
się nad Betleemskiem Dzieciątkiem, promieniami 
swemi głosiła ludziom dobrej woli, że przyszedł 
Ten co z czasem zagościwszy w sercu każdego, 
prawdzie i sprawiedliwości zapewni n ad  światem 
królowanie.

Niechże promienie tej G w iazdki przyświecają 
jak  najszerszym kręgiem ludzkości pod brzemie­
niem życia upadającej,  a  niech wątpiących krzepią 
i na  skrzydłach wiary wznoszą w przyszłą ojczy­
znę ducha.

Temi słowami radzibyśmy podzielić się z wami 
przy łamaniu wigilijnego opłatka. Skromne są 
i nie błyskotliwe, ale p łyną z głębi serc naszych to 
i w waszych odbiją się echem uczuć nas ożywiają­
cych.

Soq Wysława owoców. W  zeszłą sobotę T ow a­
rzystwo ogrodnicze otworzyło sezonową wystawę 
owoców, której zwiedzanie jest  bezpłatne. W  tym 
roku jes t  to druga wystawa sezonowa, urządzona 
przez Towarzystwo ogrodnicze, pierwsza bowiem 
odbyła się we Wrześniu. N a  wystawie wrześnio­
wej wystąpiły na pierwszy plan, odpowiednio do 
pory roku, śliwki w dużej obfitości. W ystaw a
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dzisiejsza składa się przeważnie z jabłek. Pouk ła­
dane na licznych miseczkach, wabią ku sobie i po­
nętną barwą i aromatycznym zapachem. Kszta ł­
ty ich przenajróżnorodniejsze, od małego jabłusz­
ka, zwanego pono Przysmaczkiem czy Malinówką, 
do imponującego olbrzymią wielkością Gloria Mun- 
di. A co za rozmatość barw. Jedne jabłka żółte 
bez skazy, inne zarumienione zalotnie, to znów 
szare, białawe, czerwone. Są to głównie renety, 
sztetyny, w mnogich odmianach swych, typy i pół- 
typy. Gruszki przy zlekka zwiędłej skórce przed­
stawiają się mniej apetycznie, jednakże nazwy ich 
dają rękojmię soczystości i wytwornego smaku, 
W  kolekcyi ich znajdują się przeważnie bery, du- 
chessy i bergamotki. Wielką ilość owoców wysta­
wił p. Siwicki z ogrodu Frascatti, który pierwszy 
swe zbiory ustawił. Biorą też w wystawie bardzo 
pokaźny udział panowie; Bardet, Kurtz, Poznań­
ski z Nowego Sadu i Ulrich. Dla publiczności 
wystawa obecna daje sposobność obeznać się z ła. 
dnerni odmianami jabłek i gruszek i zarazem za­
notować sobie w pamięci te firmy, gdzie można ta ­
kich owoców dostać. Urządzeniem wystawy zajął 
się pan Edmund Jankowski.

M aszyna  do s z y c i a .  Panie z wyższego towa­
rzystwa petersburskiego postanowiły ofiarować Ce­
sarzowej Rossyi za udział, jaki przyjmuje w po­
dniesieniu robót ręcznych w państwie, maszynę do 
szycia, zakupioną z funduszu składkowego. M a­
szyna ta jest cała ze srebra bogato grawirowmna, 
a podstawa do nóg ze szczerego złota. P ły ta  s ta ­
nowiąca stolik jest wysadzana drogiemi kamienia­
mi, podobnie wszystkie przyrządy do szycia, oli- 
wierka, kluczyk i t. p. Pokrywa skrzynki w której 
się znajduje właściwa maszyna ma kształt korony 
cesarskiej. Cesarzowa Rossyi jest bardzo wpra­
wną w szycie na maszynie.

£32 Kardynałowie Papieżowi. Członkowie święte­
go kolegium ofiarują Leonowi X I I I ,  jako podaru­
nek jubileuszowy, wielki złoty medal z wizerun­
kiem dostojnego jubilata z jednej strony, a nazwi­
skami ofiarodawców z drugiej. Medali podobnych 
sporządzonych zostanie dwa w złocie, 150 w sre­
brze, a 200 w bronzie.

S3? T r z ę s i e n ie  z iem i w e  V i lo s z e c h .  W  nocy z 2 - o  
na 3-ci b. m. Włochy stały się widownią nowej k a ­
tastrofy. Trzęsienie ziemi nawiedziło prowincyę 
Cosenza w Kalabryi i zrządziło bardzo poważne 
szkody. W uzupełnieniu odnośnych telegramów, 
znajdujemy w dziennikach zagranicznych następu­
jące szczegóły: Katastrofa dotknęła miejscowości: 
Paola, San Marco, Agenta no, Roggiano, Gravina 
i Visignano, które uległy prawie zupełnemu znisz­
czeniu. Najwięcej ucierpiało miasteczko Visigna­
no, liczące niespełna 5,000 mieszkańców; 400 do­
mów ogółem leży w gruzach, a 4,000 ludzi zostaje 
bez dachu. Trupów wydobyto dotychczas 30, ra n ­
nych 70, ścisłe obliczenie nie jest wszelako możli­
we, dopóki zwaliska nie będą uprzątnięte. Prze­
strach rozpędził ludność, sprawdzenie więc, czy kto 
żyje lub nie wielce jest utrudnione. Wogóle nie­
wielką stosunkowo liczbę ofiar w ludziach tłoina- 
czy ta okoliczność, że dwie minuty czasu upłynęły 
pomiędzy pierwszem wstrząśnieniem lżejszem, 
a drugiem, więcej gwałtownem, które stanowiło 
właściwą katastrofę. Owo zatem pierwsze wstrzą- 
śnienie zaalarmowało ludność, której znaczniejsza 
część wybiegła z domów, zanim nastąpiło ich za­
walenie. Ciekawy jest szczegół, że wzdłuż kolei 
Co8enza-Sibari ani jeden domek dróżniczy nie oca­
lał, a zabudowania stacyjne całkiem zostały zni­
szczone. Rząd przedsięwziął energiczne środki ra­
tunkowe.

£32 Józef Z arzyck i,  polak z Warszawy, założył 
w Amsterdamie fabrykę łodzi. W instytucyi tej 
pracuje kilku ziomków naszych. Studentka zaś 
uniwersytutu w Liege, panna Marya Beaufort 
z Verviers, po ukończeniu studyów farmaceutycz­
nych i zdaniu egzaminów z odznaczeniem, otworzy­
ła w Liege aptekę. Jestto  pierwsza aptekarka 
w Belgii.

£32 S p e k u la c y a  z b o ż o w a .  W dziennikach paryz- 
kich znajdujemy notatkę, pod pewnym względem 
nader charakterystyczną.

Jak  wiadomo, podczas tegorocznego lata miał 
miejsce w Chicago wielki krach kawowy i zbo­
żowy.

Na krachu tym stracił kilka czy kilkanaście mi­
lionów dolarów amerykański spekulant zbożowy 
Mackay.

Owóż w dziennikach amerykańskich pojawił się 
teraz list jakiegoś kupca zbożowego, wyjaśniający 
powody, które do tego krachu doprowadziły.

Rzeczy miały się jak następuje:
Mackay, bawiąc zeszłej jesieni w Paryżu i ła ­

miąc sobie głowę nad tern, coby zrobić żeby pod­
nieść cenę zboża, wpadł na koncept wyzyskania 
w tym celu Boulangera, który już wówczas był 
bożkiem paryzkiego tłumu.

Zbliżył się tedy do niego, a rychło zaprzyjaźni­
wszy się z panem ministrem, nakłonił go do tego, 
że ten przystał na propozycyę przyjęcia na siebie 
roli agenta banku Nevada, którego jednym z głó­
wnych akcyonaryuszów był właśnie Mackay.

Bank ten operował głównie w zbożu.
Układ zaś między bankiem a Boulangerem sta­

nął następujący:
Bank przyznaje Boulangerowi udział w zyskach, 

natomiast Boulanger wyzyska swe stanowisko mi­
nistra wojny w tym kierunku, ażeby zachmurzyć 
widnokrąg polityczny Europy i potworzyć takie 
fakta, iżby wojna między Francyą a Niemcami 
stała się nieuniknioną.

Dla ułatwienia akcyi Boulangera ofiarował się 
mu bank dać do usługi 180 dzienników politycz­
nych, rozrzuconych po całej Europie i Ameryce; 
dzienniki te miały z inspiracyi banku i pana Mac- 
kaya zamieszczać artykuły wynoszące Boulangera 
pod niebiosa, a zarazem zapowiadające rychły wy­
buch wojny.

Układ ten zawarty został w początku Grudnia 
zeszłego roku i natychmiast rozpoczęła się akcya.

Boulanger zaczął w Paryżu robić historye a la 
generał „bum-bum”, prasa zaś, stojąca na żołdzie 
agentów Mackaya poczęła grać na wojnę.

Przedtem jednak bank Nevada zakupił masy 
zboża w Ameryce.

Oczywiście, pod wpływem atmosfery wojennej, 
która niebawem utworzyła się w całej Europie, za­
częła rość cena zboża, a bank Nevada i Mackay 
zgarniali miliony, płacąc Boulangerowi tantiemę 
i podniecając go do coraz większych „bum-bum”.

Tak trwało do Kwietnia czy Maja roku bieżą­
cego.

Ale w Europie tymczasem podstawiono nogę 
Boulangerowi, iż przewrócił się biedaczek, a ró­
wnocześnie ustały strachy wojenne, bo płatna pra­
sa, chociaż usiłowała wysługiwać się Mackayowi, 
nie mogła już działać tak skutecznie, gdyż nie by­
ło generała ,,bum-bum” na scenie.

W parę miesięcy potem cena zboza spadla, 
a Mackay, który był zaangażowany na zwyżkę, 
stracił miliony.

Bardzo piękny interes, bardzo piękny mąż stanu 
i bardzo piękne dziennikarstwo.

Wszystko godne siebie i... tych pięknych cza­
sów w jakich żyjemy.

£32 Istna k a m p a n ia  rozpoczęła się w Paryżu prze­
ciw noszeniu kapeluszy damskich w teatrze w krze­
słach, a publiczność w listach adresowanych do 
„Figara” domaga się formalnego zakazu ze strony 
dyrekcyi teatru. Wobec olbrzymich rozmiarów 
teraźniejszych kapeluszy żądanie to wydaje się 
bardziej usprawiedliwionem niż kiedykolwiek. Już  
Borne w liście z Paryża, datowanym z dnia 1 L u ­
tego 1831 roku pisze: „Z boku zasłaniały mi wi­
dok głupie szerokie kolumny, a z boku głupie wy­
sokie kapelusze. Dożyliśmy się już niejednej re- 
wolucyi, czyż nie podniesie się kiedykolwiek rewo- 
lucya, któraby wypędziła te przeklęte babskie ka­
pelusze?” W jednem z większych miast szwajcar­
skich dyrekeya teatru dla zapobieżenia temu złe­
mu, niechcąc wydać formalnego zakazu, kazała po­
rozwieszać przed wejściem do krzeseł afisze 
z oznajmieniem iż: „Noszenie kapeluszy w krze­
słach dozwolone jest tylko starszym paniom”. N a ­
stępnego wieczora kapelusza damskiego w krze­
słach nie było ani jednego.

 -— —  ------------

— Astronomowie to bardzo mądzy ladzie, sko­
ro umieją wszystkie zaćmienia słońca i księżyca 
wskazać.

— I  cóż to wielkiego? W  każdym kalendarzu 
są odpowiednie wiadomości wydrukowane, dość 
więc zajrzyć do którego, aby równym zostać uczo­
nym prorokiem.

*  #
*

Do pewnego z wiejskich proboszczów w wigilią 
ślubu przybyw'a para oblubieńców.

— Przystępując do aktu — odzywa się pro­
boszcz — tak ważnego w życiu ludzkiem, stano­
wiącym niemal o losie całej waszej przyszłości, czy 
jesteście należycie przygotowani?

— Jużcić jesteśmy przygotowani — odpowiada 
oblubieniec, ojcowie zabili wieprzka, krowę i cielę, 
a mamy jeszcze piętnaście garncy okowity i becz­
kę piwa...

*  *
*

Buletyn tygodniowy o Sadim-Oarnot. Albert 
Milland w paryzkim „Figarze” w następujący spo­
sób szydzi z objawiającej się w niektórych dzien­
nikach zmiany usposobienia względem nowego pre­
zydenta Rzeczypospolitej. Niedziela: Nakoniec 
mamy znów prezydenta, człowieka z charakterem 
i uzdolnionego! Życie jego jest uczciwe i skro­
mne. Jego .rodzina bezpretensyonalna, patryar- 
chalna i pracowita. Jego nazwisko okryte chwa­
łą. Niemożna było wybrać lepszego prezydenta. 
Poniedziałek: Pan Sadi-Carnot odbył swój wjazd 
do pałacu Elizejskiego. Ceremonii tej dokonał ze 
skromnością, jaka przystoi człowiekowi, który nie 
zdobył sobie jeszcze zbytniego prawa do wdzięcz­
ności publicznej. Carnot jest uczciwym człowie­
kiem, to wiele, ale jednak nie dosyć, aby zajmo­
wać pierwsze stanowisko w państwie. Jego sto­
sunki rodzinne znane są tylko powierzchownie, na­
leży jednak mieć nadzieję, że rodzina Carnota nie 
będzie hołdowała skłonnościom rodziny Grevyego. 
Wtorek: Carnot przyjmuje liczne wizyty i mówi 
z wieloma osobami. Mówić wszakże to nie znaczy
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jeszcze.działać . W idocznie C arnot obznajm ia się W  pewnem m iasteczku niemieckiem zamieszczo* ktywie. Cena każdego zeszytu kop 24. S k ład  
po ozemem, co zresztą nie powinno dziwie ze no na ratuszu  następujące ogłoszenie: główny w Bazarze szkolnym W ł Holewińskiego
zony człowieka, k tóry  dotąd m iał skromny za- „W szyscy m ający przystąpić do związku m ał- i S-ki K rakow skie-Przedm ieście N -r 18

Kres d z ia ła ln o śc i i z y ł m ep ostrzezon y  przez n ik ogo , żeń sk ieg o , m ają  się  w  m a g istrac ie  m eldow ać, gd yż  i a a  ; j | a P , o n n  n  • u • • . ,
Szczęście było oczywiście bardzo łaskaw e na Car- będą od dnia dzisiejszego wywieszani na ratuszu  • d,acze9° P° ws,ach s,§ zeni3? P odpatrzy ła  
nota; nie wątpimy, że posiada on wielkie zalety, wywieszam na ratuszu. i opisała w rodzaju powieści dla ludu A ntoszka.
które  jednak  nie są zbyt widoczne. Środa: J a k  ----------------  Wesele Stacha. Kłopoty Marysi. Kochająca się ro-
się teraz wykazuje C arnot je s t tylko tem , co się ,Zma' cze9° doprowadziło wynoszenie się nad
nazywa w języku kolejowym „buforem ”; buforem „  m  • S k ład  główny w księgarni E . Kolińskiego.
między praw icą a lewicą. W zięto jego widocznie JN O  W  _K K S 1 Ą Z  K I .  Dvvai przyjaciele, sąsiedzi, koledzy, kumowie, ba, na-
dlatego bo potrzebowano jakiegobądź człowieka na  - v -  -  y  _ . wet krewniacy- Poświęcenie czyli wyrzeczenie się
opuszczone miejsce. Średnio uzdolniony, bez ta- - ^ a - a - ^ S ł a r L e  d-O  i R e c d a l c c y i .  swego szczęścia dla drugich. Dwie powieści ze zda-
lentu, dostatecznie uczciwy ale bez głębszej pod---------------------------------------------  rzea Praw dziwych, opowiedziała A ntoszka. S k ład
stawy, C arnot zajm uje stanowisko na które nie za- xr j  , ■ • , główny w księgarni E . Kolińskiego.
sługuje. Czwartek: W ybór C arnota był nieszczę- t  P° ^  8 wiazdkowe dla “ Odzieży i dzieci,
śliwym. Je s tto  cień ale nie człowiek. C arnot T rn :e )war8]zaw8kie P«ygotow ały  znaczny za-
nie ma żadnej indywidualności, biorąc go osobiście ^ e k  P ik n ie  i s tarannie  wydanych. N a j-
n ie,istnieje wcale. P ią tek : postępowanie C arnota ^ 16ZSZe k to ‘‘e Wyszły z druku nakładem  księgarni
je s t więcej niż podejrzane. N ie je s t on wprawdzie aUryceS° O rgelbranda są następujące: Z A W I A D O M I E N I E .
jeszcze jawnym zdrajcą ale samolubem na którego Przygody młodego chłopca w szkołach, przez A . _____
niemożna już  liczyć. L aurie . W olny przekład  z francuzkiego. Z  4 ry­

cinami.

* * O sadn icy  K an ad y jscy .  Powieść d la młodzieży, Z a j& ls d  M S I lk O W J  Ż S H S k l

przeUad Zofii Buk°- L E O N I I  R U D Z K I E J .
D w óch  dorożkarzy m ija jąc  się, zaw ad zają  k o ła -  , 1  .

mi, a zatrzym awszy się, zeskakują z kozła i dalej «a rbusek. Powieść dla dorastających panienek, P rzy jm uje  uczenice na s ta łe  i przychodnie.
z sobą w załepki. przez M aryą Świderską. Ozdobiona 4 rycinam i. i » / : o r i ■■    . _.

p  » T  u  - , • r .  • , . W ia d o m o ść  przy  ulicy Wielkiej  N-r 4 2  i Z ie lne  N r  13.
Gdy się bójka przeciąga jeden  z pasażerów po- ,, B° hater Tebanski. Powieść z czasów starożytnych, 

w staje i woła: dorastającej młodzieży, z niemieckiego orygi-
— Panow ie kochani, bijcie się trochę predzei ^ lem anaa " aś]adow ała Zofia Bukowiecka, D o dzisiejszego N ru  T ygodnika dołącza się

bo ja  jad ę  na godziny, to m itrężyć nie mogę. m° Wą r h  J Zale8k,eJ z 12 rycinam i. N a- dodatek z drzeworytam i i dla wszystkich prenum e-
a sięgarni P . H esicka. ratorów  P rospek t Tygodnika Illustrow anego, Bie-

* » Praktyczoe wzory rysunkowe K saw erego Pillatego. siady L iterackiej, oraz dla prenum eratorów  na  po-
ya L  zeszyt I I I  zawiera przedm ioty w perspe- cztę P rospek t R oli i K ata lo g  wydawnictw A rcta .

O D  R E D A K C Y I .

T Y G O D N I E  KOD I P O W I E Ś C I
w przyszłym lolvii wycliodzić będzie pod temi samemi co dotąd warunkami, przypominamy za­
tem Szanownym Prenumeratorom, źe czas już jest ponowić prenumeratę. Oprócz artykułów 
bieżących poważnej treści, w przyszłym roku drukować będziemy powieści: Zacharyasiewięzi, 
Polkozica, Klemensa Junoszy i innych. Korespondentką z Paryża o ubiorach pozostaje zawsze

pani Seweryna Ducliińska, chlubnie znana w naszej literaturze.
Cena prenumeraty wynosi: W Warszawie kwartalnie rs. 1 kop. 80. Na prowincyi z przesyłką 

pocztową: kwartalnie rs, 2  hop. 50; półrocznie rs, 5; rocznie rs. 10.

P R Z Y J A C I E L  DZIECI
2E=ism.o ill"u.stroNX7-a,n.e d.la młod-zieży I małej dziatwy,

wychodzić będzie i w roku przyszłym pod temi samemi co dotąd warunkami.
Cena prenum eraty wynosi: W  W arszaw ie Kwartalnie rs. 1. Na prowincyi z przesyłką pocztową: Kwartalnie rs. 1 kop. 2 5 .

Półrocznie rs. 2  kop. 5 0 .  Rocznie rs. 5 .

* <lies: j . K. Gregorowicz w  Warszawie, ulica Chmielna Nr. 36 nowy.
-ffoaB OjęHO neHBypoio ^ Bapmana, 10 fleKa6p« 1887 r. Redaktor J. K. O re g o r o w ic z . W ydawca E . S k iw s k i.  D r u k E . S k iw s k ie g o . W ar3m w a,C hm ieIaa Nr 1530 (26 nowy)7~

Dodatek.
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N. 2—-3. K apelusz o k rą 1 
gły d la  m łodej p an iin k i.

K ostjum  do wyjścia z wizytam i w godzinach p o ­
łudniow ych, m odny i szykowny, szyje się z su k n a  
i zdobi haftem ; sk łada  go suknia, ż ak ie tk a  lu b  
p e le ry n k a , m u ika  fan tazy jna  i kapelusz bez końców  
do w iązania lub  toczek. P rócz  sukna s tro jn ie jsz e  
m atcryały  są w ełn iane w pasy aksam itne  lu b  j e ­
dw abne; m aterye fan tazy jne , m ora p lusz w desen ie  
i t. p. zwykle spódnica je s t  z m aterya łu  w pasy 
a upięcie  i s tan ik  z g ładk iego . A ksam it g ładk i 
m niej je s t  używany, zwykle łączą go z m ate ry ą  w 
pasy kolorow e; now ość efek tow ną lecz n iezm ie r­
n ie  kosztow ną stanow i aksam it m ieniący się w dwa 
ko lo ry  lub  cienie; p lusz g ład k i używają na  tre n y  
do suk ien  jedw abnych .

C zytelniczkom  k tó re  w u b ran iu  lub ią  w ym agania 
mody, g u st dobry  i s ta ran n e  w ykończenie łączyć 
z p rak tycznością  i oszczędnością po lecam y p ra co ­
wnie p. A nny  T h o n n es obecnie o tw arlą  pod  firmą 
je j  b ra ta  K a lik s ta  R tm u sa , p rzy  u licy  N ow o-Sena- 
to rsk ie j N r 4. P rzy jm u je  ona w szelkie u b ran ia  

dam skie tak  z własnych ja k  i z pow ierzonych  je j  
m ateryałów , a m odele ja k ie  w tych  dn iach  p o k a ­
zywała nam  p. T honnesow a odznaczały się gu- 
stownem  odrob ien iem  i nader nizkiem i cenam i. 
K ostjum y codzienne zaczynają się od 30 rs., s tro j­
nie p rzy b ran e  dochodzą 90 rs. Z jed w ab n y ch  su ­

k ien  w idzie liśm y m o­
del z m atery i fa il le  de 
France, u b ran y  p lu t 
szem w kw iaty m o ro ­
we bronze (Tore, p rzó d  
n arzucony  ja sn o  żó łtą  
gazą z takim ż d że tem  
św iecącym  się ja k  b lask  
dro g ich  k am ien i.

S u k n ia  c iem n o  lo u - 
tre  u b ra n a  p luszem  
piaskow ym , zakończo­
na u dołu su tą  riuszą, 
m iała u p ięc ie  fa n ta zy j­
ne i s tan ik  z b o k u  za ­
p ięty , z d o b n y  ch u ste ­
czką gazową. T rzecia  
suknia  crem e z lek k ie j 
w ełny p rzy b ran a  by ła  
jedw abnem i haftow a- 
nem i taśm am i. O kryć 
ja k ie  pokazyw ała  nam  
p. T honnesow a n ie  o p i­
sujem y szczegółow o, 
nadm ieniam y ty lk o , że 
ceny ich są bardzo  
p rz y s tę p n i  1 ta k : d łu ­
gi p a le to 1 z ład n eg o  

m ate ry a łu , z 
ko łn ierzem , 

ranw ersam i i 
m ankietam i z 
fan tazy jn eg o

N. 4. Paraw an ik . H aft n a  juc ie  p a trz  ryc. 10, część ram y p a trz  ryc. '.:3.

o - i .  9- S zk a tu łk a  z a p h k acy ą  skórzaną. P a trz  ryc. 20 w N. 63
N. 5 S u k n ia  z d łu g ą  d ra p ery ą . P a trz  ' N. 6. Suknia  z d ra p e ry ą  fałdow aną wa-

ry c in ę  21. chlarzow o. P a trz  ryc. 22 i krój ryc . 7.

O UBIORACH.
L ek k a  tegoroczna zim a sp rzy ja  bardzo do p re ­

zen tow ania  p ięknych  kostjum ów  i okryć spacero ­
wych —  jak k o lw iek  m odele ich i fasony p o d a je ­
my praw ie  w każdym  N -rze  T yg o d n ik a , dziś j e ­
dnak  chcem y czytelniczkom  naszym  opisać n a j­
nowsze szczegóły o m ateryałach  i p rzy b ran iu . Na 
pierw szy rzu t oka zdaje się, że fasony okryć  dzielą 
się na  dwie k a teg o rje : k ró tk ie  i d ługie rozpatrzyw ­
szy się w m odelach widzim y, że dobór okryć je s t  
rów nie  urozm aicony ja k  suk ien . Z m ien ia ją  się 
one n ie ty lk o  p od ług  p o ry  ro k u  czy tem p era tu ry  ale 
i stosow nie do f ory d n ia  i dzielą się na  spacerow e, 
powozowe, w izytow e skrom ne i s tro jn e , te  osta tn ie  
z kosztow nych m atery i p rzedstaw iają  się ja k  su ­
k n ia  bez up ięc ia  i d rap ery i. N a  d ług ie  p a le to ty  
i p łaszczyki do w yjścia za spraw unkam i lub  w n ie ­
pogodę, g ładk ie  sukna  i różne m aterya ły  w ełniane 
c iąg le  u trzym ują  się w użyciu. O krycia s tro jn e
szyją z m atery i jed w ab n y ch  g ładk ich , matowych 
i deseniow ych, z p luszu  i aksam itu , zaś k ró tk ie
okrycia  zarzucane przy wyjściu z wizyt w ieczoro- -s ■ i ■ K raw atka
wych są k ry te  m ateryą  jed w ab n ą , na  podszewce j e -  *  t ’ j e ­
dw abnej ja s n e j m ien io n ej. F o r ­
ma tych  ok ryć  je s t  bardzo  u ro ­
zm aicona w ykończeniem  i p rzy­
b ran iem , szy ją  j e  zw ykle k ró t­
k ie  z ty łu , wcięte do figury, z 
p rzodu  p rzed łużone  dolm anow o 
lu b  z rękaw am i rozszerzonem i 
u dołu . P rz y b ran ie  d ług ich  p ła ­
szczyków stanow i szeroka p le ­
tn ia  z aksam itnem i brzeżkam i, 
p rze rab ian a  w deseń sm yrneń- 
ski lub  z haftem  perełkow ym ; 
g ru b e  nie g ład k ie  m aterya ły  
zdobią ty lk o  w ielk iem i g u z ik a ­
mi, d o dając  k o łn ie rz  i m ank ie ty  
z fu tra  lu b  fan tazy jn e . Nowość 
stanow i oszycie z baranków  czar­
nych  2— 5 cen t. szerok ie , o to ­
czone z brzegów  rów nic szero­
kim  pasem  sukna  czarnego h a f­
tow anego d ługim  ściegiem  j e ­
dwabiem  kolorowym . M odno 
są bardzo  rozm aite  oszycia fu ­
trzan e, poniew aż cena n iek tó ­
rych  je s t  bardzo  w ygórow ana, 
zas tęp u ją  j e  im itacyą. P rzy  su­
kn iach  n a jm odn iejsze  je s t  oszy­
cie z fu tra  w ydry  czarnej kam- 
ezack ie j, sobolow e i ch inch illo - 
we, to o sta tn ie  ślicznie o d b ija  
przy  w szystkich ciem nych k o lo ­
rach.

N 8. W ym iar k ro ju  berecika  r, 11 1.'.
N. 7. W skazanie k ro ju  tu n ik i do ryc . 6 i 22.
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N. 10. H aft na jucie , do parawanika ryc. 4.



pluszu  naśladu jącego  fu tro , zapięty  n a  duże guzik i, by ł w cenie 2 5 rs ; d ługi p łasz­
czyk z pluszu w paski, na  atłasow ej p ikow anej podszewce, zdobny  oszyciem  z p ió r 
i pasm suitcryą, rs. 6 0.

N a  zakończenie robim y w zm iankę o tu rn iu ra ch , noszą j e  znacznie m niejsze  po- 
p rzesta jąc  na dwóch sta lk ach  w szytych u góry; tu rn iu rą  u tru d n ia jąc a  w ygodne sie ­
dzen ie , p rzełam u jąca  n ie jak o  figurę dowodzi złego g u stu  i n ieum ieję tnośc i u b ran ia  się.

Opis do N -ru 51.

(Dokończenie).

N. 17. Suknia z d rap cry ą  u p ię tą  
w bufę.

N a  części spódnicy  w idocznej z bo ­
ków i z ty łu , naszyty w o lan t ułożony 
w szerok ie  k o n trafa łd y , a p rzó d  oszy- 
ty  wązkiem  p lisow aniem , pokryw a aż 
do  dołu dochodząca k rep a , haftow ana 
jed w ab iem  różowym  i pe re łk am i, z j e ­
dnego  boku  zakończona szeroką k o n ­
tra fa łd ą  z m ate ry i, dochodzącą aż do 
wszycia w pasek , z d rug iego  5 cent. 
szerok im  kaw ałk iem  p luszu  o liw k o ­
w ego, p rzy  su k n i z b lado  różow ego 
rep su . N a d rap ery ę  g ó rn ą  spuszczoną 
w  bufę, trze b a  kaw ałka  m ate ry i 130 
cen t. szerok iego , a 65 cen t. d ług iego , 
z p raw ego  b o k u  skośnie  śc iętego  na 
33 c en t., b rzeg  g ó rny  je s t  z boków  
zfałdow any a na śro d k u  g ładko  wszyty 
w pasek. P ro s ty  b rzeg  boczny p o d ­
w ija się do 16 , skośnie śc ięty  do 4 5 
cen t. d ługości.

N a  ty ln ą  d raperyę  trzeb a  b ry ta  12 0 , 
c en t. d ług iego  a 100 cen t. szerok iego  
w górze zfałdow anego i w pasek  wszy­
te g o , k tó reg o  g ład k i b rz eg  boczny 
podchodzi p o d  pas pluszow y, a b rzeg  
p rzy fa łdow any  zdobi część szalow a 40 
cen t. szeroka  a 107 d łu g a , z k rep y  
haftow anej. S tan ik  baw etow y z ty łu  
szn u row any , zdobi b e r ta  z re p su  k re ­
py  i pluszu .

Opis do N-ru 52.

Okrycie (sortie tde bal) 
i  boa.

N. 1. Krawatka szeroka.
D o  g ład k ich  stan ików  znow u m o­

d n e  są szerok ie  k raw atk i z k rep y , g a ­
zy , tiu lu , g ład k ie  lu b  w pasy, rzucik , 
kw adraty  i t. p ., zw iązane w dużą k o ­
k ardę. N a  1 p rzedstaw iam y także 
uczesanie w w arkocze up ię te  dy jade- 
mowo nad  czołem , podtrzym ane z ty łu  
w ysokim  g rzeb ien iem .
N- 2— 3. Kapelusz o k rąg ły  d la 

m łodej p an ienk i.
Fason filcowy w ko lo rze  białym , pop iela tym  lu b  p iaskow ym  

m a ro ndo  od spodu  czarne co stanow i efektow ny k o n tras t i d o b rz e  
o d b ija  do tw arzy G łów ka z p rzodu  8 cent .  wysoka, trochę z n i­
ż o n a  do ty łu  otoczona rondem  z przodu 10, z ty łu  4 cen t. szerokiem , 
w yciętem  z b rzegu  w d robne  ząbki. M odel p o p ie la ty  p rzy b ran y  był 
dw om a p o p ie la tem i strusiem i p ióram i 40 i 24 cen t. d ługiem i, sk rzy ­
d e łk iem  czarnem  i k o k a rd ą  z czarnej w stążki m o ire-an tique, 5 cent. 
sze ro k ie j, p rzy p ię tą  z w ierzchu g łów ki z ty łu .

N. 4, 10 i 23. Parawanik. H a ft na  ju cie .
O dpow iedni do zastaw ienia p ieca  lu b  p rzy  kozetce odznacza się 

efek tow nie  ułożonym

dê ^̂ ^
gdyż rama zastępuje  
uż krosienka. Do haf- 
u użyty różnorodny

N . 11. B erec ik  pluszowy d la  dziev 
czynki. P a tr z  ryc . 8 i 12.

m ateryał, po dwa cienie  każdego ko lo ru : bo rdeaux  zie lona i brązow a w łóczka a n ­
g ielska; sznela arraseen  ponsow a ciem no brązow a i kukurydzow a (żółta); b iała  i różo ­
wa filozela; trochę szneli czarnej i p e li crem e. N a  ry c in ie  10 dajem y część desen iu  
w n a tu ra ln e j w ielkości, haft w ykonany je s t  po w iększej części ściegiem  długim  p łas­
kim , d la  lepszego od różn ien ia  liści i c ieniów  wyszywanym wzdłuż, poprzecznie  i sko­
śnie. A żeby tak  d ług ie  ściegi n ie  w yciągały  się n astępn ie  p rzy  czyszczeniu m io te łką  
i żeby układały  się rów no, cały haft od spodu  pociąga się gum m ą rozprow adzoną ró ­
wno za pom ocą pendzelka. W oda u do łu  wyszyta ściegiem  długim  sznureczkow ym ,

włóczką ciem no z ie loną i 
brązową; ga łązk i i liście  wy­
ra sta jące  z wody są o d ro ­
bione w łóczką naprzem ian w 
dw óch cieniach  z ielonych, 
czerw onych i b r ą z o w y c h ,  
kw iaty  są k o lo ru  b o rd eau x  
sznelą  arraseen i filozelą, a 
k ie lich y  przy  n ich  sznelą i 
jed w ab iem  brązow ym . K w ia­
ty  ostu (p a trz  r. 10 ) w sp ar­
te  na brązowych sznelow ych 
ło d y żk ach  są wyszyte d łu ­
giem i luźnem i ściegam i b ia ­
łej filozeli, zakończonem i żół­
tą  sznelą a k ie lichy  m ają  
brązow e. W  górn e j p o ło ­
wie paraw an ika  deseń c ią ­
g n iony  stanow ią ga łązk i g ło ­
g u , k tó reg o  kw ia t ma lis tk i 
haftow ane ściegiem  płaskim  
filozelą różową, żyłki k o lo ru  
crem e a środeczek Wypu­
kłym  supełkow ym  ściegiem  
sznelą  czarną. P o  skończe­
n iu  ha ftu  i po wyschnięciu 
gum m y ja k ą  pociągnięty  je s t  
z lew ej s trony , dodaje  się 
pod skrzyd ła  podszewkę ta k ­
że z ju ty ,  a b rzeg i każdej 
ram y o b e jm u je  5 cent. sze­
ro k a  p lisa  z ciem no z ie lo n e­
go p luszu  lub  aksam itu  z 
p raw ej s tro n y  przyszyta  i od­
w rócona z lewej p rzy b ita  
złotem i gw oździkam i. Każde 
skrzydło  para  warniku w sp iera  

się na ok rąg łych  3 cen t. 
w ysokieh nóżkach i p o łą ­
czone je s t  zawiaskam i.

N. 5 i 21. Suknia
z d ługą draperyą . 

R ycina 5 i 21 p rzed ­
staw iaj ą przód  i p lecy  su ­
k n i odrobionej jed n y m  
fasonem  lecz z odm ienne­
go m ateryału . N a  r .  21 
fałdow ana spódnica, b ry t 
t y l n y  up ięty  n ak sz ta łt 
szarfy, p a tk i dane  z lew e­
go boku, kam izelka i m an­
k ie ty  są z g ładk ie j m a te ­
ry i jed w ab n e j, zaś stan ik  

i d raperya  są z deseniow ego kaszm iru . R ycina 5 p rzedstaw ia  spódnicę 
i p rzy b ran ie  z m ory w pasy a s tan ik  i d raperya  z g ład k ieg o  w ełnianego 
m ateryału .

Ń. 6___ 7 i 22. Suknia Z drap ery ą  zfaldow aną wachlarzow o.
M atery a ł w ełn iany  w pasy p o p ie la te , n ieb iesk ie  i ponsow e służy 

na spódnicę w górze zm arszczoną i w szytą w pasek , u dołu w yciętą w zę­
by i podłożoną m ateryą  ponsow ą rów nież  w zęby w yciętą. P raw y  bok 
sukni zupełn ie  w idoczny z pod o tw arte j d ra p ery i je s t  w górze w odstę­
pie 2 0 cen t. od paska k ilk a k ro tn ie  przem arszczony. B ry ty  d rap ery i 
z n ieb iesk iego  w ełnianego m aterya łu  k ra ją  się  pod ług  m iar w ypisanych 
n i ,.yc. 7 ; a oznaczą b ry t p rzed n i, k tó reg o  praw y b rzeg  boczny zfałdo­

wany p od ług  z n a k ó w ,

d ług  ryc. 6. K am izelka 
12. B erec ik  pluszowy dla dziew- °  , , , ,. n  i *• „ o ; 1 1  w pasy zakończona wzdłużczynki. P a trz  ryc . 8_i 11. 1 \  . .  .

brzegów ząbkami z mate-

N. 17. Stan.k z chusteczkowem  
przybianiem .

N . 18. W achlarz  zdobny rzeźbą  
z kości słoniow ej.

N. 19. Wachlarz z piór.
N. 20. Wachlarz z koronką.

N. 13—15. Postum ent do parasoli 
i  m odele ozdobnych rączek przy pa­

rasolach.



ry i ponsow ej i n ieb ie sk ie j, przyszytem i p lisą  odw iniętą 
n ak sz ta lt ranw ersów . B rzeg i a rap e ry i w ycięte w zęby 
podszyte są szeroką p lisą  jed w ab n ą , rów nież w zęby w y­
cię tą  i w idoczną na sk ładan iu  się fałd.
N. 9. Szkatułka zdobna ap lik acy ą  ze skóry . P a trz  

ryc. 18 w N -rze  52.
O dpow iednia  na  b iżu te ry e , od rob iona  z m ocnego d rze­

wa liczy 46 cen t. długości, 34 szerokości a 37 wysokości; 
w ew nątrz w ęk le jo n a  kolorow ym  adam aszkiem  z w ierzchu 
zaś aksam item , przy trzym anym  z brzegów  m etalow em  
okuciem , zam eczek ozdobnie g raw irow any . N a  aksam i­
cie p rz y b ita  j e s t  z ło tem i gw oździkam i ap likacya wycięta 
ze skó rzanego  ob icia  (p a trz  ryc. 18 w N -rze  5 2 ) k tó rą  
m ożna zastąp ić  ap lik acy ą  z g ru b e j m atery i.
N. 11 — 12 i ryc. 8. Berecik

p luszow y, d la  dziew czynki.
L ite ra  a n a  ryc. 8 oznacza 

w ym iar d en k a  podłożonego szty­
wnym  m uślinem , b ro n d k o  w y­
cię te  z m erli i oszyte d ru tem , 
c k lin ik  k tó ry  d o d a je  się z p ra ­
wej s tro n y , sk ład a jąc  d w ukrop­
k iem  do dw ukropka i k rzyży­
kiem  do krzyżyka. R ondko  z 
p rzodu  w ząb podn iesione  p o ­
k ry te  fałdow anym  pluszem , z 
lew ego boku  łączy się od gw iazd­
k i do dw ukropka  z denkiem  od ­
pow iednio  przyfałdaw anem  z 
p raw ej od  d w u kropka  do k rzy ­
żyka z k lin ik iem . K o karda  z 
w stążki atłasow ej z repsow ym  
b rzeg iem , 6 cent. sze ro k ie j.

N. 18—20. W achlarze.
R ycina  18 p rzedstaw ia w achlarz z fijołkow ego drzewa, 

ozdobiony na zw ierzchnich skrzydełkach  kw iatam i rzeź- 
b ionem i z kości słoniow ej; gó rn a  połow a z gazy je d w a ­
b n e j blado n ieb iesk iej m alow anej w kw iaty. Ze złoconej 
d rew niane j opraw y wachlai’za ryc . 19 w ysuw ają się p ióra  
ko lo ru  v ieil-o r; k o k ard a  z w stążki 3 cent. sze ro k ie j. 
W ach larz  koronkow y ryc. 2 0 ma opraw ę złoconą i ko ­
kardę z 2 cent. szerokiej w stążki repsow ej b ia łe j i zło­
tego ko loru .

N. 24 — 25. Kokardy do głowy.
M odel do ry c . 2 4 by ł z b lado  zielonej w stążki 3 cent. 

sze ro k ie j, z łożonej przez połowę i ułożonej w siedm na- 
śeie p u k li i końców od 5 — 10 cent. d ługich , przyszytych

N. 24. K okarda  do głow y zdo­
b n a  p taszk iem .

Opis do N-ru 53.

N. 1— 2. Berecik z p ió r, d la  m łodej p a n ien k i.
Ł ad n ie  d o b ran e  p ióreozka k u ropatw y , naszyte lu b  n a ­

k le jo n e  n a  m uślin ie , stanow ią g ładk ie  p o kryc ie  g łów ki, 
ro n d k o  p rzec ię te  na  środku z przodu , zwężone do ty łu  
p o k ry te  piaskow ym  pluszem . K o karda  z 8 cen t. szero­
kiej w stążki m orowej w atłasow e pask i m a p rzep ięcie  
spuszczone aż pod rondko ; je d e n  kon iec  p rzechodzi z b o ­
ku głów ki i tw orzy węzeł na ro n d k u  z ty łu . Z boków 
k o k ard y  p rzy p ię te  dwa skrzydełka.

N. 3. Kapotka b iała aksa­
m itna.

O dpow iednia  do kościo ła na 
uroczystość ślu b n ą , lu b  do wy­
tw orne j wizytowej to a le ty  sk ła­
da się z b iałego  aksam itu , 7 c. 
szerok iej w stążki repsow ej z 
a tłasow ym  spodem  i p ięciu  b ia ­
łych  p ió rek  strusich . P ro s ta  
g łów ka 6 cen t. w ysoka, opasana 
j e s t  dwa razy  w stążką, zw iązaną 
m iędzy p ió rkam i w dwie m ałe 
k okardy . T rzec ia  k o k a rd a  pod­
p in a  ro n d k o  z p rzodu  7, z ty łu  
3 cen t. szerok ie , podszy te  g ład ­
ko aksam itom , o toczone złotem i 
blaszkam i przyszyw anem i b ia łą  
p e re łk ą . P o d g a rn iro w an ie  d a ­
n e  z b iałe j k o ro n k i naw leczonej 
złotym  d rucik iem .

N 21. S uknia  z d łu g ą  tu n ik ą . Patrz ryc . 5. N. 22. S u k n ia  z d ra p e ry ą  fa łdow aną wachlarzow o.
P a trz  ryo. 6 —7.

N. 13— 15. Postument do
p a ra so li.

R y c in a  1 3 p rzedstaw ia  o k rą ­
gły fajansow y postu m en t do p a ­
ra so li, stanow iący w obecnej 
porze  n iezbędny  sp rzęt w p rzed ­
p o k o ju . P o s tu m en t k u p u je  się 
w sk ładach  po ree lan y  i m ajo li-  
ków; wysokość wynosi 5 7 , Śre­
d n ica  2 2 c en t., b rzeg  g ó rn y  
i do lny  u ję ty  w listew kę m osię­
żną 2 cen t. szeroką. W staw io­
ne w p o stum en t p a raso le  z czar­
nej i g ranatow ej m atery i, m ają 
rączk i z kości słoniow ej lu b  z 
drzew a z okuciem  m etalow em .
N. 16. Okrycie balow e i boa. K ró j ja k  do ryc. 4 6 

w N -rze  4 7 T yg . M ód.
O drzuciw szy od powyżej wskazanej form y przody k a ­

m izelkow e, m am y form ę odpow iednią  do ok ryc ia  ryc . 16, 
odrob ionego  z pluszu m iedzianego ko lo ru , na tak ie jże  
atłasow ej lekko  podw atow anej podszewce. D ługość p le ­
ców wynosi 4 0 , przodów  45 cen t.; części podw in ięte  ja k o  
rękaw y są 41 cen t. d ług ie , u dołu 12 w gnr.:e 5 cent. 
szerokie. W ykró j szyi wszyty w pasek 4 ]/ 2 cent, szero­
k i, na  k tó rym  przyczepione boa z fu tra  ch inch illi, 192 
cen t. d łu g ie , p rzyciśn ię te  w pasie  k lam rą  szm uklerską, 
p rzyszy tą  do części podw iniętych.

N. 17. Stanik z chusteczkow em  p rzybran iem .
Podstaw ę stanow ią dwa 47 cen t. d ługie kaw ałki n ie ­

b iesk ie j repsow ej w stążk i z atłasow ym  brzeg iem , 6 cent. 
szerok ie j, złożonej do sieb ie  i z brzegów  środkow ych p o d ­
c ię tej skośnie  szpiczasto  na  21 cent. wzdłuż do dołu, p o ­
d ług  ryc. 17. Na g ó rn e j połow ie ułożony je s t  chuste- 
czkowo skośny kaw ałek  indy jsk iego  m u ślin u , 52 cent. 
d ługi, 3 4 szerok i, z brzegów  podłużnych zakończony 6 
cent, szerokiem  p lisow aniem , zfałdow anem  w achlarzow e; 
b rzeg i poprzeczne zfałdow ane do 5 cent. u dołu p rzy p ię ­
te  są broszą, u gó ry  podsun ię te  są  p o d  ko łn ierz  sto jący , 
z p rzodu  w yw inięty w ząb szpiczasty 8 cent. d ług i, z ty ­
łu zapięty  pod kokardą.

N. 23. Część ra m y  d rew n ian e j o b ite j m ate ry a łem .
P a trz  ryo. 4.

w górę  i na dół na  podstaw ie ze sztyw nego tiu lu , w śro d ­
ku  p rzep ię ty ch  węzłem  p od ług  ryc. 2 4. P taszek  u n o ­
szący się na d ru c ik u , n a k le jo n y  je s t  z b ia łych  p ió rek  na  
forem ce w yciętej z tek tu ry . K okarda  w kształcie  róży 
(ry c . 2 5) uk łada  się z’ 5 cent. d ług ich  końców  z wstążki 
repsow ej 6 cent. sze ro k ie j, w yciętych u g ó ry  w ząb szpi­
czasty i o taczających  środeczek  dany ze z ło tego b a jo rk a , 
k ie lich  zas tęp u je  k o k ard a  z zielonej w stążki repsow ej 
3 cen t. szerok ie j.

N. 25. K o k ard a  w k sz ta łc ie  róży.

N. 4— 5. Modne fasony k a p e ­
luszy.

B rązow ego k o lo ru  fason zwa­
ny  „ D ire c to ire ” m a 9 cen t. 
wysoką głów kę, plecie n ą  w pu- 
k ie lk i z pasków  sukiennych , 
rondo g ład k ie  filcowe z przodu 
13, z ty łu  2 cen t. szerok ie , z 
w ierzchu p o k ry te  aksam item . 
T oczek r. 5 odpow iedni d la 
m łodej p an ien k i, ma o k rąg łą  i o  
cen t. w ysoką g łów kę z ciem no 
ponsow ego filcu, o toczoną czar- 

nem ro ndk iem , z p rzodu  4 cen t. szerokiem  z ty łu  podn ie- 
sionem  w ząb szpiczasty  17 cent. wysoki.

N. 6 i 8. Stanik koronkow y.
R ycina 6 i 6 przedstaw ia  przód  i p lecy  stro jn eg o  s ta ­

n ik a  od  sukn i koronkow ej z d ługą  d rap ery ą . Podszew ­
k a  z czarnej m atery i dana pod ko ro n k ę , n a  rękaw ach 
i z b rzegu  przodów  pod m arszczeniem  p o k ry ta  je s t  k rep ą  
c ie lis tego  ko loru . O ry g in a ln e  efektow ne p rzy b ran ie  s ta ­
nowi kam izelka, środkow a część pleców , ko łn ie rz , m an ­
k ie ty  i wiszące szpiczasto p a tk i po 2 6 cent. d łu g ie  dane 
z dżetow ego m ateryału . U  do łu  p leców  n iem a p a tek  
ty lk o  fałdow anie o tacza jące  k lin  środkow y z dżetu, 
spuszcza się n a  b ask inę  i tw orzy bufę, w idoczną na r. 8.

(D . n .)


